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ZĘŚĆ BOŻE PRZY ŚWIĘCONEM. 
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RVE ASTA 


RS 
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Stary ojciec, gospodarz z Bronowic, z pod Krakowa, dzieli się jajkiem ze swojemi dziećmi, które przyjechały do niego na święta. Syn jest kapralem 8 p. ut: 
a córka kształci się w mieście. Z twarzy sędziwego gospodarza bije piastowska powaga. Zadowolony ze swoich dzieci i przejęty powagą chwili, życzy im 
szczęścia, zdrowia i wszelakiej pomyślności. 


Ag. fot. Światowida" 


Marszałek Piłsudski wedle swojego ostatniego zdjęcia 


przed wyjazdem do Egiptu. Fot. L. Siemaszko — Wilno. 


Pac zwyczajem i tego roku uroczyście ob- 
chodzono w całej Polsce przypadające na dzień 19 mar 
ca imieniny Marsz. Józefa Piłsudskiego. Nie było zape- 
wne ani jednego miasta, czy miasteczka, w któremby 
obchód ten nie odbył się, zarówno przy współudziale 
władz wojskowych i cywiłnych, jak i szerokich sfer spo- 
łeczeństwa. Wszędzie uroczystości uświetnione były prze- 
glądem wojsk, przyczem publiczność mogła z pelnem za- 
dowoleniem stwierdzić, że wyszkolenie naszej armji z ro- 
ku na rek postępuje coraz bardziej i doszło już zarówno 
w wyćwiczeniu żołnierzy, jak i w zaopatrzeniu armji po- 
irzebnym inwentarzem do tak wysokiego poziomu, że 
całe nasze społeczeństwo może z ufnością. spoglądać 
w przyszłość, mając pewność, iż w razie potrzeby całość 
naszego terytorjum zabezpieczona jest ponad wszelką 
wątpliwość. Żywy był również współudział wszelakich or- 
ganizacyj społecznych, pielęgnujących troskliwie i umie- 
jętnie zasadę Przysposobienia Wojskowego, która i w.cza- 
sie pokoju w najszerszych szeregach wyrabia karność 


ŚWIĄTECZNY. 


fir. 10 nw. BRIDGE 


jest już w sprzedaży we wszystkich kioskach 
„Ruchu“. Mistrzostwa Polski. 32 str. 80 gr. 


„ Wesoly nam a dz dzień nastał! 


Z okazji Świąt Wielkanocnych składa redakcja „Światowida” wszystkim sioim P. 5 Czytelnikon 
Współpiacownikom i Jxzyjaciołom najsexdeczniejsze życzenia Wesołych Świąt. 


Na lewo: Garnizon krakowski zebrany na Rynku przed 
o: w dniu 19 b. m. 


Na prawo: Dnia 18 marca jako w przededniu imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego odbył się w Warszawie capstrzyk or- 
kiestr stacjonowanych w stolicy. Orkiestry te przeciągały 
przez miasto wraz z oddziałami, poczem udały się na dzie- 
dziniec Belwederu (na zdjęciu), gdzie gen. Osiński przyjął 


| 


i sprawność, Obok tych głównych obchodów odbyły się 
wszędzie uroczyste akademje, urządzane przez związki 
kulturalne i społeczne, w szerokiej mierze przez organi- 
zac je strzeleckie i akademickie, świadcząc niezbicie o tem, 
że i młode pokolenie zdaje sobie w całej pełni sprawę 
z wyjątkowego znaczenia, jakie zarówno w historji, jak 
i w teraźniejszości naszego życia państwowego i naro- 
dowego ma poslać Józefa Piłsudskiego. Ku obecnemu 
miejscu pobytu p. Marszałka Piłsudskiego, ku Jego chwi- 
lowej rezydencji w Heluan w Egipcie szły niezliczone 
depesze z życzeniami dła Dostojnego Solenizanta. 


raport. Ag. Fot. „Światowida*. 


age środkiem do odzyskania 
izachowania zdrowia, jest 
Ovomaltyna, bogata w witaminy, 
|  energjotwórcza odżywka. 
Wskutek miłego smaku, każdy 
z prawdziwą przyjemnością 
spożywa filiżankę Ovomaltyny, 
| przyswajając sobie tę ilość 
| substancji odżywczych, którą 
| nauka o pożywieniu uważa za 
i odpowiednią. — e 
Filiżanka OVOMALTYNY — to 
wspaniały napój, którego nie może 
brakować przy żadnym posiłku! 
OVOMALTYNA składa się 2 jaj, 
| mieka, słodu i kakao, zawiera 
diastazę i lecytynę; jest przytem 
lekkostrawna i łatwa do przy- 
rządzania. — 


Ceny: puszka 125 gr. Zł 2:50, 
© 


250 gr. Zł 4:30, 500 gr. Zł 7:80. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjack. — Próby i broszury wysyła się bezpłatnie. 


OVOMALIND 


Fabryka Chemiczno = Farmaceutyczna 


Dr. A. WANDER, Sp. Akc. 
KRAKÓW 


2 — 
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CNE GUDA. 


Pisanki ludu polskiego. Rząd górny od lewej: powiat radzymiński (wojew. warszawskie), Żabie (Huculszczyzna), powiat tarnobrzeski (wojew. lwowskie), Suwalszczyzna. 
Rząd dolny od lewej: Wileńszczyzna, powiat strzyżowski (wojew. lwowskie), Zaleszczyki (wojew. stanisławowskie). 


L w swej kronice z XIII w. mistrz Wincenty 
Kadłubek, że Polacy zdawien dawna „bawili się swymi 
pany, jakby malowanemi jajkami*. Godząc się na to 
stwierdzenie jednej z cech polskiego . charakteru, zasta- 
nawia nas porównanie powyższe, będące najstarszą 
w Polsce wiadomością o pisankach. Czy pisanki były 
dawniej tylko zabawką? Czy robiono je tylko gwoli roz- 
radowania oczu barwą i misternym rysunkiem ozdób? 

Te zadziwiające precyzją i umiarem cacka, które 
dziewczęta wiejskie na przełomie wiosny .kreślą woskiem 
na skorupkach jaj, sprawiają bezsprzecznie estetyczną 
rozkosz zarówno ich wykonawczyniom, jak i widzom, 
niemniej nie „wola artystycznego tworzenia“ przywołała 
pisanki do życia w czasach, kiedy jeszcze nie było Pol- 
ski i Polaków. W pisankach odkrywamy dziś nietylko 
nieprzebrany skarbiec prastarych ornamentów, których 
źródła sięgają praczasów, ale i formy zamierzchłych 
obrzędów i zwyczajów. 

Gdyby zapytać się ludu, dlaczego z nastawaniem świąt 
Wielkanocy ślęczą dziewczęta i kobiety nad wykonywa- 
niem pisanek, kraszanek, malowanek, farbianek, ałunek, 
pisków, byczków, sroczek, kruczków — czy jak tam je- 
szcze zwie się malowane jaja — otrzymamy jedynie le- 
gendę. A więc apokryf o tem, jak to Pan Jezus, jako 
mały chłopczyna, otrzymywał od Matki skorupki z jaj 
i malował je dla zabawy. Na tę pamiątkę mają 
ludzie robić pisanki. Opowiadają też, że Matka Boska, 
cheac wyprosić Swego Synaczka od śmierci, złotym pi- 
sakiem, jak tylko najpiękniej umiała, upisała jaja i za- 
niosła je w darze Piłatowi. Kiedy jednak dowiedziała się, 
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NIKT z CIERPIĄCYCH 
na reumatyzm, podagrę i bóle nerwowe 


| nie powinien wątpić w możliwość swego uzdrowienia, gdyż 
już wiele cier] pace odzyskało przy pomocy T u swe 
zdrowie. Tabletki ogal bowiem skutecznie zwalczają te nie- 


agania, wstrzymując nagromadzenie się kwasu moczo- 
wego, który jak wiadomo, jest przyczyną tych cierpień. 
Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych organów. Spróbujcie 
i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym interesie 
tylko oryginalnych tabletek Togal. We wszystkich aptekach. 


że przyszła już za późno, padła zemdłona na 
a wtedy pisanki Jej rozsypały sepo całym świecie. Mó- 

ie przyniosły Pilatowi 
pisanek na wykup ciala Chrystusa, že kamienie, ktõre- 
mi rzucano na Chrystusa podezas krzyžowej drogi, prze- 
mieniały się w piękne kraszanki, że św. Łucja, dowie- 
dziawszy się o zmartwychwstaniu Chrystusa, wyraziła 
Mu swą radość kosztem pisanek. Więe na te to pamiątki 
robi lud pisanki, a jak długo to czyni — mówią .legen- 
dy — antychryst, skuty w piekle łańcuchami, nie zdoła 
zawojować boskiego świata. Huculi wierzą, 
„pisanezarki* zaniechały tego chrześcijańskiego zwycza- 
Ju, najstarszy czart, „Irod“, opuści czeluście piekielne- 


wią, też, że niewiasty jerozolims 


i wtedy nastąpi koniee świata. 


„Te to fantazją osnute legendy, które dawnym trady- 
cjom nadają wiele żywotnej siły, nie są oczywiście ni- 
czem więcej, jak tworem łudowej etjologji, tworzącej go- 
towe przyczyny do przeżytkowych faktów, 


dawnej, pogańskiej kultury. W po- 
szukiwaniu pierwotnego znaczenia pi- 
sanek sięgamy do dawniejszych źró- 
deł, niż chrześcijańskie — do kultu 
Tzydy w Egipcie, Kastora i Poluksa 
w Rzymie, kultu Donara u Germanów, 
obrzędów w starożytnych  Indjach 
i Grecji, zwyczajów w Sredniowiecz- 


nej Francji i Hiszpanji, a przede- 
wszystkiem ludowej  wierzeniowości, 


*konstruowanej z rozprószonych fa- 
któw, zawsze dostępnych tym, którzy 
widzą w ludzie odbicie kolei wieków. 

Jajo, jako źródło życiowych sił, 
które z jego wnętrza wydobywają 
się, było od wieków symbolem uro- 
dzaju, a jednocześnie magicznym 
środkiem wywoływania plenności zie- 
mi. Czarodziejskiemi mocami, tkwią- 
cemi w niem starał się człowiek pry- 
mitywny zasilić rodne siły ziemi, za- 
kopujae jaja w rolę, lub. mieszając 
ich skorupki z zasiewem. Tym sposo- 
bem siłę rodzajną jaja przelewał w 
ziemię. W chwili, kiedy z wiosną W 
przyrodzie zaczynają budzić się 
twórcze siły do nowego życia, zdobi 
lud skorupkami z jaj wiosenne fety- 
sze urodzaju: zielone, strojne drzew: 
ka, zwane ,maikami“, które dziewczę- 
ta obnoszą po chatach. 

Jajo przynosi szczęście, odwraca 
uroki od drzew owocow ch, odpędza 
czarownice od bydła, zabezpiecza lu- 
dzi przed złemi mocami, a wreszcie 
jest „darem dla umartych“. 

Jeśli więc widzimy rózgi weselne, 
czy wieńce dożynkowe lub wiosenne 
maiki, strojne w malowane skorupki 
z jaj, jeśli dziewczęta  opoczyńskie 
dają upatrzonym kawalerom kraszan- 
ki, wierząc, że 
wściuboski*, tj. pierścionki zaręczy- 
nowe, jeśli hucutki w „didową subo- 
te“ po Wielkanocy składają pisanki 
na grobach — to w tych zwyczajach 
przejawiają się rysy pierwotne zna- 
czeniowości pisanki, która dzisiaj ze- 
szła do roli pięknej, miłej zabawki. 

Ciekawe rodowody snućby można, 
wpatrując się w zdobnictwo pisanek: 
w te drzewka, tajemnicze krzyże, wie- 
lopromienne słońca, gwiazdy, pającz- 
ki, rózgi i tysiące przeróżnych form, 
wśród których nierzadki jest też znak 


„krasonki wabiorw 


ziemię, 


że gdyby 


rów 


spuścizny 


Mie a | 


swastyki, czyli jak mówią pięknie nasi górale, ,,jarzeni- 
cy“, znak jarzącego się ognia. 

Najdawniejsze „kraszanki* lub „farbienki* były to 
jaja, ubarwione jednym roślinnym barwikiem. Z nich wy- 
łoniła się najwięcej stylowa forma batikowanej pisanek, 
której wykonanie polegało na zanurzaniu we farbie jaja, 
ale uprzednio „zapisanego“ ornamentem, przy pomocy 
nakapywania wosku rynienkowatem narzędziem ze zgię- 
tej blaszki. Upadek techniki pisankowania znamionują 
nowoczesne „skrobanki”, tj. jaja na jeden kolor ubarwio- 
ne, na których ornament wyskrobano mozolnie igłą. 

W naszych muzeach krajoznawczych i etnograficznych 
zebrane są setki i tysiące pisanek. Każdy z tych zbio- 
t ilościowo ubogi 
w XVIII w. zdobiły jedno staropolskie święcone u ks. 
Sapiehy w Dereczynie w pow. słonimskim. 
strojnych we „floresy“ i „inskrypcje“ 8760 pisanek, tj. 
tyle, ile godzin w roku. 


wobec gór pisanek, jakie- 
Było tam 


Dr. Tadeusz Seweryn. 


tajemnicą, 


x czego m Mie lo 51, kid 
y (4 


Właściwą wartość mydła stanowi 
wpływ, jaki wywiera ono na skórę, 
— wpływ ten zaś zależy od skład- 
ników, z których jest wyrabiane. 
Dlatego zawiadamiamy Panią, że 


do wyrobu mydła Palmolive" 


używamy tylko olejów owoców 
oliwnych, palm i orzechów koko- 
sowych — żadnych innych tłus- 
zczów. Oleje te mięsza się z sobą 
według naszego własnego, w 
ścisłej tajemnicy zachowywanego 
przepisu. Ten bowiem specjalny 


WYRABIANEWPOLŁLSCE 


stosunek mieszania wywiera tak 
zbawienny wpływ na skórę. 

Łagodna piana mydła Palmolive 
wnika w każdą, najmniejszą porę 


i usuwa zupełnie wszelki kurz 


i brud — jednocześnie czyni skórę 
idealnie miękką i elastyczną. Nie 


GARSC WSPOMNIEN LEGJONOWYCH 
O ŠP. BISKUPIE DR. WLADYSLAWIE BANDURSKIM 


Świeża mogiła pokryła zwłoki Największego Pa- 
trioty duchownego, jakiego posiadała Polska jeszcze 
w okresie zabórczym. 

Zbrakło wśród nas tego Świętego Kycerza, który 
ukochał naszą ojezyznę całą swą wielką i szlachetną 
duszą, a widząc odzyskanie Jej wolności i ugrunto- 
wanie bytu w żołnierzu polskim, umiłował go głęboko 
i oddał się mu całem sercem. 

Po powstaniu Legjonów rychło pojął i ogarnął 
ogromem swego niepośledniego rozumu ważność my- 
SK twórczej Józefa Piłsudskiego i był Jego gora- 
cym wyznawcą i zwolennikiem. 

DUmiłował całą duszą żołnierza legjonowego i ota- 
czał go swą Światłą opieką, 
na każdym kroku, a po- 
byt wśród braci legjenowej 
zaliczał do najmiłszych chwil 
swego skromnego, pracowi- 
tego żywota. —  Wyczuli 
też Legjoniści w tej szłache- 
tnej, pięknej postaci kapłana 
połskiego ogrom uczucia, ja- 
kiem ich otaczał i odpłacali 
Mu sercem za serce, <zcząć 
Go niemal jako Świętego. 

Niesłychana dobroć i sło- 
dycz w obejściu czyto w ze- 
tknięciu się z szarym tłumem 
żołnierskim, czy też z gronem 
oficerskiem, zjednały Mu Le- 
gjonistów szczere * przywia- 
zanie, a gorące, iniode serca 
biły przyśpieszonem — tętnem: 
na widok „swego Patrona“, 
jak Go powszechnie nazywa- 
no. 

To też niezapominiane i ni- 
czem niezatarte w pamięci 
pozostaną chwiie Jego mię 
dzy nami pobytu na froncie, 
który często odwiedzał, nie 
pomny długich, męczących 
podróży i związanych z nia 
niewygód i niebezpieczeństw. 
Pobyt Jego wśród nas byl 
niejako uroczystem świętem --- przyjmowano Go też- 
po królewsku i oddawano hołdy i honory, jak naj- 
wyższemu dostojnikowi. W różnorodnym kalejdosko- 
pie przeżyć legjonowych najsiiniej utkwił mi w pa- 
miięci pobyt ks. Biskupa Bandurskiego między nami 
z końcem maja 1916 roku z okazji uroczystości, ja- 
kie się odbywały na pozycjach 4-go pułku piechoty 
Legjonowej z powodu rocznicy powstania tego 
pułku. 

Byt to okres tak zwanego spokoju przed burzą, 
okres, w którym się wyczuwało wiszącą w powie- 

trzu jakąś wielką zawieruchę --.. a przeczucia nie Za- 


wiodły, bo tuż po tych uroczystościach i po wyjeź- 
dzie gości, jacy razem z ks. Biskupem Bandurskim 
zjechali, rozpętała się w pierwszych dniach czerwca 


PIĘKNE i SZUMNE 


zaznały zawodu. 
się z trudnościami, 

padajemy, a sami 0 
i zadowolenia. Każdy 


z jakiemi związana jest walka o byt, 


od kilku lat na powyżej uad- | 10-ciu lat boleści w krzyżu. — 
mienione choroby.  Fregalin 
działał u mnie cuda. Wszyscy. 
znajomi moi są zdumieni. Przez 
9 lat chodziłem © kulach, 
teraz po przeprowadzeniu ku- 
racji Fregalinu chodzę znowu 


dobrze i pomimo mego 


dziękuję p. Dr. 
Skai przez Fregalin. 
Władysław Wiik. 


sławieństwem la 
Jestem Sz. P. niezmiernie 
wdzięcznym. Heinrich Sominer. 


Nadzwyczaj skutecznym okazał się „Fregałin* przy 
trzeba mieć silne nerwy i 


Poznań, uł. Kostrzyńska 6 Zawada, poczta Klomnicc 
> dnia 10 listopada 1931.. dnia 24 maja 1931. 
Liczę lat 79 i choruję już Komunikuję, że miałem od 


Żaden lekarz nie mógł mnie 
wyłeczyć. Po użyciu 3 pude- 
łek Fregalinu, jestem zdrów i 
Schulze za 


znana ofenzywa Brusiłowa, która tyle krwawych ofiar 
przysparzyła Legjonom. Czwarty pułk piechoty Leg. 
zajmował pozycję nad Styrem pod: miejscowością 
Optową, a przebywając dłuższy czas na tych pozy- 
cjach, rozbudował się i urządził wspaniale. Znajdo- 
wała się tam w lesie tuż za okopami pamiętna ka- 
plica, wybudowana w stylu podhalaüskim, według 
pomysłu dzisiejszego generała, a ówczesnego zastęp- 
cy dow. pułku mjra Galicy Andrzeja. 

Po rannem uroczystem nabożeństwie, odprawio- 


nem w asyście kapelanów legjonowych w tejże ka- 
plicy, wygłosił ks. Biskup Bandurski przed zgroma- 
dzonym «całym, pułkiem i delegacjami wszystkich od- 


Ks. biskup Bandarski, przemawiający do legjonistõw po nabożeństwie w kapliczce 4-;0 putku piechoty le- 
gjonowej na pozycjach nad Styrem w dn. 28-go maja 1916 r. Po prawej stronie widoczni: 
wódca 4. p. p. legjonowej i 


gen. Trzaska-Durski, dowódca 2. brygady Legjonów. 
działów Legjonowych płomienne, porywające kaza- 
nie. 

Ks. Biskup Bandurski w ciągu paru dni swego 
pobytu przemówił kilka razy, a święte słowa, pły- 
nące ze złotodajnych ust znakomitego kaznodziei, 
wrywały się głęboko w serca. Uroku niezapomnia- 
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Do nabycia w dpiekach 


wobec faktów, 


SŁOWA NIKNĄ 


nerwowości, 


powag naukowych. 


- Kraków, Lubicz 25 
$% dnia 4 czerwca 1931. 
Ucieszona i szczęśliwa do- 
noszę Sz. P. Dr-wi, że przez 
użycie Fregalinu wyzdrowia- 
Moje bóle głowy u- 
stały, mogę znowu dobrze 
spać, mam dobry apetyt i czu- 
ję się jak rybka w 
Mam lat 37 i jestem zupełnie 
trzeżwą kobietą. Wszystko to 
zawdzięczam temu cudowne- 
mu Fregalinowi, który mogę 
każdemu najgoręcej polecić. 
Maryla Wowczak. 


Chorzów, 
Narutowicza 9 
dnia 16 czerwca 1931. 
Z radością donoszę Sz. P., 
że cierpiałem już od 3 łat 
na reumatyzm, osłabienie ner- łam. — 


pow. Katowice 


wów i anemię. Po użyciu 4-ch 
pudełek Fregalinu czuję się © 
i ustały. 


„Jestem Sz. 
nym i zasyłam w załączniku 
moją fotografję. Alois Mika. 


które 
vdradzającego krew i wzmac! 
niż najpięknicjsze słowa. Tysiące osób, które już wypróbowały 
ogólnem osłabieniu, zmęczeniu, zawrotach głowy i cierpieniach reumatycznych. 
ka 8 zdrową krew. Prosimy dokładnie przeczytać, co piszą do mas © działaniu „Fregalinu* osoby, których fotografje 

n, czem fest ;,Fregalin“. W naszem archiwum znajdują się tysiące podobnych listów dziękczynnych z kraju i zagranicy, nadesłanych do nas jako wyrazy wdzięczności 
może je obejrzeć w naszem biurze. Wszystkie listy dziękczynne poświadczone są przez notarpaza: „Fregalin* można nabyć we wszystkich aptekach. Wytwarzamy pod kontrolą 


Fregalin. Jestem bardzo z nie- 
= zadowolona. Już po pierw- 


szej przes 
lów w stawach. Mogę 


ZERÓd UA As 10 WA Goh, 
ciężko Ta Aero to nie 
czuję żadny wW. Paes ATA 
Marta Malcharczyk. Miejscowote, tu EE 2 
Ulica, , OWO NIL A 


nego wrażenia dodawał piękny słoneczny dzień ma- 
jowy, a nastrojową głęboką ciszę przerywał od cza- 
su do czasu huk armat nieprzyjacielskich. 

Ks. Biskup odwiedził prawie wszystkie oddzia- 
ły, rozłokowane w okolicy. Między innymi bawił 
również w zakładzie sanitarņym Leg., połeżonym 
w lesie pod miejscowością Wołczesk. Śpieszył bowiem 
zawsze ze słowami pociechy i ukojenia do cierpiących 
chłopców i ciepłem, przepojonem dobrocią i troską 
słowem. koił chorym bółe i cudownie ich nieraz uzdra- 
wiał. 

Nie zapomnę zwłaszcza jednego momenta, który mi 
utkwił głęboko w pamięci podczas odwiedzin przez 
ks. Biskupa Bandurskiego ba- 
raku dla ciężko rannych. Le- 
żał tam 18-letni wątły chło- 
pak, żołnierz 3-go pułku pie- 
choty Legjonowej z postrza- 
łem brzucha, w stanie bardzo 
ciężkim, zdawało się nie do 
uratowania. Mówić nie mógł, 
tylko ująwszy rękę ks. Bi- 
skupa z niemą, jakąś niewy- 
raźną prośbą, przycisnął ją 
do swych ust spieczonych, 
a błędne oczy jego napełniły 
się bolesnemi łzami. Ks. Bi- 
skup Bandurski nachyliwszy 
się nad nim, cichym szeptem 
włewał w niego święte słowa 
otuchy i pociechy,, pod wpły- 
wem których rozjaśniało się 
oblicze chorego, a zamiast 
wyrazu bolu, jakaś dziwna 
błogość i pogoda rozlała się 
na twarzy cierpiącego. I rze- 
czywiście, chory ten wyszedł 
cało, a wyzdrowienie swe 
przypisywał cudownym mo- 
com „Świętego ojca Bi- 
skupa“. 

Tak, jak ukochał žolnie- 
rza Legjonowego, tak samo 
głęboko w swem sercu umi- 
łował żołnierza polskiego 
Już w wolićj niepodległej ojczyźnie. Z całą ochotą i 
radością udawał się na wszełkie uroczystości poje- 
dyńczych oddziałów woiskowych i krzepił serca pory- 
wając swym darem wymowy, nawołując do pracy 
nad utrwaleniem potęgi państwa i bezgranicznem od- 
daniem się miłości Ojczyzny. 

To też nieocenioną stratę, jaką przez śmierć Jego 
ponieśliśmy, długo jeszcze opłakiwać będziemy. Pa- 
mięć 0 tym umiłowanym Najwyższym Dostojniku 
płonąć będzie w naszych sercach wiecznym zniczem, 
a jasny i potężny płomień jego podsycany niczem 
niezatartemi wspomnieniami rozgorzeje na długie 
lata w przyszłe pokolenia. 


gen. Roja, do- 
Ze zbiorów dra Korolewicza. 


B. 


przytaczamy, dotyczących naszego od lat znanego środka, 
Nerwy v ALIN“ są wymowniejsze, 

»Fregalin“, nie 
Poradźcie się lekarza. By móc uporać 


Na żądanie przesyłamy bezpłatnie 
i bez zobowiązania 


Próbną paczkę „Fregalina“ 
łącznie ze 
ZŁOTĄ KSIĘGĄ ŻYCIA 
Napiszcie zaraz, dopóki próby nie 
są jeszcze rozchwytane, pod adr.: 
Dr. med. H. Schulze 
G. m. b. H. 
Berlin-Charlottenburg 2-4072 
załączając niniejszy kupon (wysłać 
jako druk) 


Proszę o wysyłkę bezpłatnie i bez 
robowiązania próbki „Fregalinu*, 


Wrocław 9, ul. Jadwigi 62 


dnia 12. 10. 1930. 
Serdeczne dzięki za Pański 


yłce nie miałam bó- 
obecnie 


PRZED ZMIANA USTAWY 
0 ORDERZE „BIAŁEGO ORŁA” 


| 
L 
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Najwyższą odznaką honorową w Polsce jest 
order „Białego Orła”, ustanowiony w r. 1921 
a wzorowany na orderze „Orła Białego“ 
z czasów Saskich (1713 r.). Zdjęcie przed- 
stawia portret króla Stanisława Augusta pen- 
dzla Bäcciarellego. Na szyji króla widoczny 
jest łańcuch „Orła Białego" z Krzyżem. 


Obok: 
Projekt łańcucha orderu „Orła Biatego*. 


Ra wniósł do Sejmu w dniu 11 
lutego b. r. projekt nowelizacji, usta- 
wy z 4 lutego 1921 roku o orderze 


Orła Białego, będącego najwyższem 
odznaczeniem,  jakiem  rozporządza 
Polska. 

Główną zmianą, wprowadzoną 
przez ten projekt jest ustanowienie 
łańcucha orderowego. Łańcuch ten 


będzie odznaką Wielkiego Mistrza Or- 
deru, którym z urzędu jest Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej. 

Będzie mógł być również nadawany 


Gwiazda orderu „Orła Białego*. 


Krem Nivea 


nadaje skórze zdrowy, świeży 


tłustego połysku. 


Zaleca się nacierać twarz i ręce 


Kremem Nivea nietylko codziennie 
przed spoczynkiem,aletakžewciagu i młodzieńczy wygląd. Różni się zaś 
dnia przed wyjściem z domu, gdyż Krem Nivea od wszelakich kremów 
Krem Nivea wnika w głąb skóry luksusowych łem że jest nadzwy- 
nie pozosławiając po sobie żadnego czaj skułeczny a przyłem tańszy. 


Wyrób krajowy firmy PEBECO, Sp. Akc. w Poznaniu 
KREM NIVEA w pudełkach: zł. 0.40 -2.60 w tubach: zł. 1351225 


obcym naczelnikom państw, czem powiększona zostanie skala najwyż- 
szych odznaczeń, nadawanych przez Rzeczpospolitą obcym dostojnikom. 
W dotychczasowej praktyce bowiem oprócz obcych naczelników państw 
otrzymywali order Orła Białego książęta krwi, kardynałowie, obcy pre- 
mjerzy i ministrowie spraw zagranicznych. Łańcuch Orła Białego będzie 
ścisłem cdtworzeniem historycznego wzoru z XVIII-go wieku, przecho- 
wywanego obecnie na Zamku królewskim w Warszawie, a noszonego 
przez króla Stanisława Augusta; składać się będzie z orłów biało emaljo- 
wanych, połączonych naprzemian emaljowanemi medaljonami owalne- 
mi z wizerunkiem Matki Bożej i takiemiż medaljonami z monogramem 
„Maria“. Projekt przewiduje, że ilość łańcuchów będzie ograniczona do 
liczby 24; po śmierci odznaczonych łańcuchy zwracane będą przez spad- 
kobiercõw kapitule orderu, są one bowiem klejnotami Rzeczypospolitej. 
Do łańcucha przywiązane jest noszenie gwiazdy orderowej złotej, noszo- 
nej również w okazjach mniej uroczystych; projekt wznawia ją również 
według wzoru historycznego z XVIII w.; gwiazda srebrna, dotychczas 
istniejąca, będzie przysługiwała w dalszym ciągu kawalerom orderu, nie 
odznaczonych łańcuchem. X. 


Krzyż orderowy „Orła 
Białego*. 
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Chrystus zmar- 
twychwstajacy, 
rzeźba średnio- 
wieczna zMuzeum 
Narodowego 

w Krakowie. 


P, dniach smutku i żałoby w Wielkim Tygo 
dniu, następuje dzień radości i wesela — dzień 
Zmartwychwstania. 

Wielkie to święto jest zwycięstwem sprawiedli- 
wości i prawdy nad fałszem i obłudą. Po strasznej 
ofierze i poświęceniu się dla zbawienia ludzkiego, 
Bóg-człowiek powstał z martwych, by dać świa- 
dectwo prawdzie przez siebie głoszonej. 

I dlatego mógł św. Paweł, Apostoł narodów, 
głosić całemu chrześcijańskiemu światu, że „gdyby 
Chrystus nie zmartwychwstał, próżnaby była wia- 
ra nasza“. 

Zmartwychwstanie Chrystusa, to 
wyższych słów św. Pawła, fundament 
naszej. 

Z tego więc powodu należy Wielkanoc, obok 
świąt Bożego Narodzenia, do uroczystości, obcho- 
dzonych w Polsce nader uroczyście. Połacy, jako 
naród katolicki, radują się wiełce tem świętem 
i tę radość głośno objawiają w obrzędach i zwy- 
czajach z tem świętem złączonych. 

Przepiękne jest rozpoczęcie Wielkanocnego 
święta, zwane ,Rezurekcja“, która się odbywa. w 
większych miastach w Wielką Sobotę, o wieczor- 
nej godzinie, a po wsiach i miasteczkach zazwy- 
czaj przed świtem w samą Niedzielę Wielkanocną. 

Główną częścią „Rezurekcji* jest trzykrotna 
koło kościoła lub we wnętrzu świątyni procesja, 
w której biorą udział zazwyczaj liczne rzesze po- 
božnych' wszystkich prawie stanów z radosną pie- 
śnią na ustach: „Wesoły nam dziś dzień nastał“ — 
a której każda zwrotka kończy się triumfalnem 


według po- 
wiary 


` i radosnem „Alleluja! „Alleluja!“ 


„Rezurekcja* — to obrzęd czysto kościeiny, reli- 
gijny. Inne obchody, względnie zwyczaje wielka- 
nocne, mają już formę napół religijną lub wyłącz- 
nie narodową. 

Do pierwszych należy „Święcone*, które urzą- 
dza u siebie każda choćby najuboższa rodzina 
polska. ` t 

Po długim czasie postu zasiadają wszyscy człon- 
kowie rodziny do wspólnego stołu i spożywają po- 
trawy, przeważnie mięsiwa i ciasta, poświęcone 
przez kapłana. 

Na początku uczty dzielą sie wszyscy „jajkiem“ 
Swieconem, życząc sobie nawzajem zdrowia i 
wszystkiego najlepszego. 

Dzień pierwszy święta Wielkiejnocy poświęcony 
jest zazwyczaj rodzinie, natomiast poniedziałek 
jest dniem towarzyskich wzajemnych odwiedzin, 
częstówania się „Święconem* — i dniem zabaw. 

Różne bywają te zabawy, zwłaszcza u ludu. Nie- 
które poszły już w zapomnienie, niektóre utrzy- 
mały się do dni naszych. 

Pierwsze miejsce między temi, których tradycja 
stale się utrzymuje od kilku wieków, należy się 
prastarym zabawom krakowskim, a są niemi 
„Emaus“ i „Rękawka, 

»Emaus“ — to zwykłe święto odpustowe. W dru- 


gi dzień świąt Wielkiejnocy każdy szanujący się 
mieszczanin, rekodzielnik i robotnik  kraxowski 
spieszy do kościoła Panien Norbertanek na Zwie- 
rzyńcu, gdzie odbywa się odpust. 

Dziesiątki bud i kramów zajmują obie. strony 
gościńca, wiodącego ku Zwierzyńcowi, a fale ludzi 
zażywają pełną garścią rozkoszy odpustowych. 

Drugim wielkanocnym krakowskim obchodem, 
uświęconym także wiekową tradycją, to „Rękaw- 
ka*. Odbywa się ten obchód we wtorek wielka- 
nocny na Krzemionkach, u stóp kopca ,,Kra- 
kusa“. 

O przeszłości ,Rekawki“ pisze Łukasu Gołębiow- 
ski w swem dziele „Lud polski* te oto słowa: 

„Trzeciego dnia świąt wielkanocnych, to jest 
we wtorek, jest w Krakowie obchód , Rekawki“, 
którego powodem miłość i wdzięczność“. 


„Ponad przedmieściem Podgórze, na prawym 
brzegu Wisły, wznoszą się góry skaliste, nazwane 


„Krzemionkami*, przy nich kopiec, czyli „mogiła, Ą 


»Krakusa“. Kochali go poddani i na grób wodza, 
łzami skropiony, tysiące rąk znosiło po garstce 
ziemi z różnych części krainy, w czem kto mógł, 
w rękawach od sukni czy koszuli związanych. 
Stąd powstała mogiła Krakusa i wspomnienie 
„Rękawki*. 

O zabawach i igrzyskach, urządzanych podczas 
„Rękawki*, pisze dalej Gołębiowski, że „bywały 
w użyciu zapasy ludzi i młodzieży szkolnej na 
»palcaty“. Dziś tylko jeden zwyczaj dość zabaw- 
ny istnieje. Tłumy chłopców miejskich i wiejskich 
trzymają od rana w oblężeniy podnóże i część gó- 
ry, na której wznosi się kaplica. Stąd im bywają 
rzucane orzechy, jabłka, bułki, pierniki, gotowa- 
ne jaja it. p. rzeczy, za któremi na złamanie szyi 
spycha jeden drugiego na dół”. 

Przejdźmy teraz do wielkanocnych zabaw ludo- 
wych. Najpowszechniejszą zabawą ludową, urzą- 
dzaną w poniedziałek wielkanocny, jest ,,Smigus“, 
albo „Dyngus*, polegający na wzajemnem oble- 
waniu się wodą. 


Stary to obyczaj, niewiadomo skąd początek 4 


swój biorący. Jedni piszą, że sięga on czasów ży- 
dowskich, gdy to faryzeusze, nie mogąc znieść 
opowieści uczniów Chrystusowych 0 Jego zmar- 
twychwstaniu, rozpedzali ich, lejąc na nich wodę. 

Inni twierdzą, ze zwyczaj ten zakorzenił się, jako 
pamiątka zaprowadzenia 'chrześcijaństwa w Pol- 
sce, kiedy to odrazu chrzczono i oblewano wodą 
całe gromady ludu, przyjmującego Chrzest święty. 

Równocześnie z „dyngusem* — i tegoż samego 
dnia urządzają wiejskie dziewczęta obchód z „gai- 
kiem*. Robią ten „gaik* z gałązek drzew i krze- 
wów, okrytych drobniutkiemi listkami lub srebrzy- 
stemi baziami, które już porozwijała młoda wio- 
sna. Do tych gałązek wtykają dziewczęta pierwsze 
wiosenne kwiatki, stokrótki, podbiał, śnieżyczki, 
potem z tym pstrym i wonnym „gajem* idą do 


Sprzedaż baranków na rynku w Krakowie. 


Fragment z procesji rezurekcyjnej w Warszawie. 


Na prawo: Niezapomnianą jest ta chmila, gdy w dzień Zmartwychwstania 
rozdzwoni się Zygmunt Stary, dzwon królewski. 


dworu, od chaty do chaty, stają gromadą u 
wrót, wysuwają naprzód gaik i śpiewaja: 
„Przysłyśmy tu po dyngusie, 
Zaśpiewamy o Jezusie, 
O Jezusie i Maryji. 
Dajcie nam co gospodyni!“ 

Wszędzie, gdzie się zjawiają dziewczęta 
z „gajem* i z pieśnią, witane są radośnie i 
obdarzane jajami, kołaczami i miesiwem. 
Dziewczęta obdarowane szczodrze, składają te 
wszystkie zapasy razem, gromadzą się wie- 
czorem w jednej chacie, zapraszają mieszkań- 
ców wioski na „„święcone* i bawią się wesoło 
i raźnie. 

W innych okolicach istniał zwyczaj, że nie 
dziewczęta, lecz chłopcy szli z pieśnią od cha- 
ty do chaty i nie z „gaikiem*, lecz z „kogu- 
tkiem*, zrobionym sztucznie z drzewa i przy- 
branym w pióra kogucie. j 

Gdy drużyna kogucia zatrzymała sie przed 
dworem, plebanją lub chatą, „kogutek* piał 
różnemi głosy, a to krzykliwe pianże i weso- 
ły gwar sprowadzały mnóstwo  eiekawych. 


"Ry 


Wtedy głosy kogucie milkły, natomiast roz- 
brzmiewała pieśń radosna: 
„Przyszliśmy tu po dyngusie“ it. d. 

Drużyna kogucia była również mile wita- 
na i obdarowywana, a uzbierane tym 8poso- 
bem „Święcone*, spożywano wieczorem wes0- 
ło przy wspólnej zabawie. 

Obraz zwyczajów i zabaw wielkanocnych 
nie byłby zupełny, gdybyśmy tu nie wspo- 
mnieli jeszcze o „pisankach*, które w nie- 
których okolicach nazywają „kraszankami* 
lub ,,malowankami“. 

Nazwy te oznaczają jaja wielkanocne, ma- 
lowane w przeróżny i nieraz w artystyczny 
sposób. 

»Pisankami“ zdobi się nietylko  „Święco- 
ne“ — używają ich też do zabaw. W wielu 
miejscach pisankami wykupują się dziewczę- 
ta chłopcom od ,,Smigusu“. Chłopcy robią 
„pisankami* zakłady, uderzają wzajem swo- 
je »pisanki“, a która się prędzej stłucze, ten 
przegrywa. Ten sam zwyczaj istnieje też 
u Czechów. 


W pierwszy dzień po świętach Wielkanocnych cały Kraków spieszy na Krzemionki, 
gdzie u stóp kościółka św. Benedykta odbywa się t. zw. „Rękawka*. Zdjęcie 
przedstawia zabawy ludowe na Rękawce. 


— 


W Wielki Piątek i Sobotę pobożna publiczność obchodzi Boże grody. 
Zdjęcie przedstawia wspaniałą dekorację grobu Zbawiciela w kościele 
. Karmelitów w Warszawie. 


Chrystus pa na osioiku w niedziele Palmowa do Jerozolimy. Rzežba z poczatku XVI-go wieku w Muzeum Narodowem w Krakowie. 
Ag. fot. „Światowida“ 


Chrystus na osiolku 
rzeżba z Muzem Narodowego w Krakowie. 


Przez wąską ulicę średniowiecznego miasta płynie 
procesja. Bractwa kościelne, zakony, cechy z oznaka- 
mi swych godności, wójt w otoczeniu łuczników, 
uzbrojonych w miecze, rajcy i lawnicy, a wreszcie 
wielki tłum pospólstwa. Twarze pełne skupienia i po- 
wagi, w rękach „palmy“, niemniej piękne od praw- 
dziwych, choć wyrosłe w pobliskim lesie i w łozinach 
nad rzeką. Surmacze i piszczkowie w pstrych szatach 
poddają ton na swych instrumentach i z tłumu wybu- 
cha nagle pieśń żarliwa i gorąca. W pośrodku gęstwy 
ludzkiej widnieje postać Chrystusa. Siedzi na oślicy 
| wyprostowany, pełen majestatu, patrząc dobrotliwie 
przed siebie. Prawa ręka podniesiona do błogosła- 

wieństwa, lewa trzyma wodze. Suknia czerwona, 
| dnia i długa spada w bogatych fałdach ku ziemi, 
osłaniając bose stopy. 

Rzeźba, przedstawiająca Chrystusa, osadzona jest 
na małym wózku. W narożnikach wózka tkwią bala- 
sy, podtrzymując zawieszony nad głową Zbawiciela 
złocisty baldachim. 

Zwyczaj obwożenia w niedziełę palmową rzežby 
przedstawiającej Chrystusa na osiołku, kułtywowany 


był w Szwajcarji i Alzacji, w wielu prowincjach nie- 
mieckich, w Austrji, Rosji i w Polsce. 


W Rosji przetrwał ten zwyczaj do w. XVIII, w nie- 
których miastach niemieckich kultywowano- go je- 
szcze w wieku XIX. Rzeźby przedstawiające Chry- 
stusa na osiołku wyszły po większej części z pod dłó- 
ta rzeźbiarzy średniowiecznych i wczesnorenesanso- 
wych, niekiedy b. wybitnych. Tak np. zachowane 
dotąd w Ulmie i Wettenhausen są dziełami Hansa 
Multschera. Zabytków tego rodzaju zachowało się 
zagranicą niewiele. Trzy z nich posiada m. in. słynne 
muzeum germańskie w Norymberdze, jedna znajduje 
się w Monachium, inna znów w zamku Kreuzenstein. 


Rzeźbę przedstawiającą Chrystusa na osiołku posia- 
da również krakowskie Muzeum Narodowe. Cięta 
w drzewie lipowem, polichromowana, wysoka na 
przeszło półtora metra, pochodzi z przełomu wieku 
XV na VXI. Jest ona pięknym przykładem sztuki 
rzeźbiarskiej tego okresu, przykładem w Polsce bar- 
dzo rzadkim. Spotkać wprawdzie można w Polsce 
fragmenty podobnych przedstawień — rzeźba jednak 
podobnie zachowana, jak w krakowskiem muzeum, 
prawie że nieuszkodzona i osadzona na wózku: pier- 
wotnym jest w Polsce zabytkiem wyjątkowym, 
posiadającym bodajże tylko jednego jeszcze towarzy- 
sza w rzeźbie mającej dawniej znajdować się w kla- 
sztorze Klarysek w Nowym Sączu. 


Dzieło z Muzeum Narodowego, które stworzył, jak 
widać, nieprzeciętny artysta, pochodzi z Szydłowca 
i dostało się do Muzeum z zapisu ks. Michała Radzi- 
wiłła. 

W Krakowie istniał również wyżej opisany zwyczaj 
procesyj z Chrystusem na osiołku. Dochował się on 
w djecezji krakowskiej do roku 1780 (jak podaje 
Kieszkowski w dziele pt. „Kanclerz Szydłowiecki“). 
Wtedy to władza duchowna zabroniła „obwożenia 
P. Jezusa na osiołku po kościele, gdyż gawiedź 
pozwalała sobie przy tej sposobności na różne wy- 
bryki“. 

Dodać należy, że przedstawienie Chrystusa wjeż- 
dżającego na osiołku w bramy Jerozolimy, jest tema- 
tem, napotykanym bardzo wcześnie w sztuce chrze- 
ścijańskiej. Pojawia się już na sarkofagach staro- 
chrześcijańskich. Schemat pierwotny wzbogaca się 
z biegiem wieków coraz bardziej. 


Zazwyczaj jednak przedstawionym jest Chrystus 
jadący na osiołku w otoczeniu apostołów i tłumu 
w chwili, jak zbliża się do bram Jerozolimy. Z bram 
tych wychodzi lud na powitanie Pana, rzucając palmy 
pod Jego nogi. Nie brak i drzew palmowych, na któ- 


rych widać mężczyzn i chłopców, zrywających gałę- 


zie i rzucających je na ziemię. Ten ogółnie y 
schemat pozostał po dziś dzień prawie że nie 
zmieniony. K. Buczkowski. 


IELKI TYDZIEN W SEWILLI. 


lany zboža pod powiewem 
wiatru. 

Procesja rezurekcyjna 
odbywa się w Sewilli w 
Wielką. Sobotę przed połu- 
dniem. Gdy kapłan po po- 
święceniu wody i. ognia, 
aodśpiewa, leżąc krzyżem, 
litanję do Wszystkich 
Świętych, gdy zdejmie sza- 
ty żałobne, a przywdzieje 
białe godowe, zaintonuje 
„Chwała Panu na wysoko- 
ściach*, uderzają 'w rado- 
sne dźwięki dzwony 
wszystkich kościołów pra- 
starej Sewilli. 

Dzwony grają przez całą 
godzinę. W tym czasie mia- 
sto przywdziewa jasne, 
barwne szaty odświętne. 
Na „Wieży Złotej“ u brze- 
gu Gwadalkwiwiru zatyka- 
ją białą chorągiew z żół- 
tym krzyżem. Z katedry 
wyrusza pochód z pieśnią 
triumfu i zmartwychwsta- 
nia na ustach. A o mury 
starych pałaców i domów, 
o nurty  Gwadalkwiwiru 
odbijają sie radosne 
brzmienia -pieśni nadziei i 
chwały: Alleluja! Alleluja! 

Tak odbywały się sła- 
wne procesje wielkopostne 
w Sewilli aż do przeszłego 


„Kto nie widział Sewil- 
li nie widział cudu“ —- 
mõ%ia Hiszpanie. I popie- 
kad mają słuszność, Sewil- 
Ja bowiem, to piękny o- 
gród hiszpański, rozsiadły 
malowniczo nad: brzegami 
złocistego Gwadalkwiru, to 
siedlisko sztuki i piękna, 
a nadto miasto ze wszyst- 
kich miast hiszpańskich 
najbardziej pobożne i hoł- 
dujące odwiecznym trady- 
cjom wiary przodków. 

W Tygodniu Wielkim, 
zwanym „tygodniem Šwic- 
tym“, napływają do 5e- 
willi z różnych prowincyj 
nieprzejrzone rzesze pątni- 
ków ze wszystkich sfer 
społeczeństwa, zjeżdżał też 
do czasu trwania monar- 
chji, król z rodziną i ca- 
łym dworem. Alfons XIII 
miał bowiem tytuły: „kró- 
la jerozolimskiego i „kró- 
la Sewilli". 

Ceremonje upamiętnia- 
jace Mękę Pańską rozpo- 
czynają się w Wielką Sro- 
de. Wszystkie kościoły 0- 
bite są kirem, a „Ciemną 
Jutrznię* śpiewa ducho- 
wieństwo przy zupełnie 
zamkniętych oknach. ' Ža- 
łoba powszechna. Publicz- 


ność przywdziewa czarne Jedna ze Stacyj Męki Pańskiej, niesiona jako feretron w uroczystej procesji wielkotygodniowej w Sewilli. roku. — Jak będzie obec- 
stroje. > AW. AN nie, nie wiadomo. Rząd 

Obrzędy trwają długo, bo od godziny pe ASTE yea ADJ hiszpański, zwalczający, jak wiadomo, 
1-ej popołudniu do zmroku. Wspaniałe, 418 - 3 pod wpływem komunistów religję, zamy- 
ma jestatyczne śpiewy przypominają po- P a kający klasztory,. wypędzający zakonni- 
dobne ceremonje w Rzymie w kościele A sa ków, nie skasował czcigodnego starego 
św. Piotra i w bazylice Lateraneńskiej. 5 ja M obyczaju uroczystych obchodów  sewil- 

Lamentacje tak wzruszają pobożnych, A N skich. -Zrobił to po części dlatego, by 


nie prowokować do ostateczności Hiszpa- 


że gdy chór Śpiewa je po łacinie: ,,Je- 
nów, przywiązanych do katolicyzmu, je- 


ruzalem, Jeruzalem, nawróć się do Pana, 


Boga twojego“, słychać głośne łkania £ jinni £ 4 go obrzędów i tradycyj, z drugiej “zaś 
wśród tłumów. JAAMA. A ko s strony zdawał sobie sprawę z tego, że 

Do najwspanialszych jednak ceremo- 4 ck = ; po" r_5 Ewa zakazując procesji pozbawi Sewillę zna- 
nij kościelnych w Sewilli należą proce- ; p A Są ji wyż A cznego źródła dochodu; uroczystości te 


11 , bowiem ściągały do miasta tłumy tury- 
ka= 11 2 stów z całego świata. Wolno więc będzie 
"md OWA i tego roku mieszkańcom Sewilli uszano- 
wać stary zwyczaj, ale właśnie wśród 
nich powstała tendencja, by jako protest 
przeciwko prześladowaniu religijnemu i 
dopuszczaniu procesji tylko wtedy, gdy 
są one źródłem dochodów, wstrzymać 
się od nich tego roku i przeczekać... aż 
do lepszych czasów. Ks. Dz—ski. 


sje: wielkoczwartkowa i resurekcyjna. — 
Nieprzejrzane rzesze uczestniczą w impo- 
nującym pochodzie przez miasto. 

Na czele kroczą muzykanci grający na 
małych fletach i dobosze w uniformach 
białych, galonowanych purpurą. — Dalej 
kohorta rosłych żołnierzy rzymskich, za 
nimi chóry śpiewające psalmy. 

Potem widać olbrzymie rydwany z plat- 
formami, a na nich grupy mistyczne, jak: 


pa - A E 


Stary, powszechną czcią otaczany Krucyfiks, główny 
punkt procesji sewilskiej. C. Delius — Nice 


Jezus upadający pod krzyżem, niewiasty Jerozolim- 
skie, św. Weronika, biczowanie, zdjęcie z krzyża itd. | 
Procesja odbywa się nocną porą. Uczestnicy p9-: | 
chodu niosa długie świece woskowe. Dokoła rydwa- 
nów „kroczy służba kościelna i członkowie bractw | 
z wielkiemi ozdobnemi latarniami na żerdziach. — ` 
Obok duchowieństwa niosą płonące pochodnie. Lud 
rozmodlony śpiewa wśród szmeru palm i łagodnego 
powiewu, jaki zalatuje od brzegów Gwadalkwiwiru. 
Jakaś tajemnicza poezja jest w tem wszystkiem... 
Wśród Humu widać liczne zastępy pokutników i po- 
kutnic. Są w ich gronie i dzieci ludu i potomkowie 
starych rodów. Idą bez obuwia, z obnażoną głową 
i we włosienicach. Wargi szeptają modlitwy, a wzrok 
ich zapatrzony w krucyfiks lub czaszkę, która świad- 
czy wymownie, że na tym Świecie wszystko jest mar- 
nością nad marnościami. x > SĘ s NRA te 
Przed arcybiskupem, który idzie w środku proce- Wolni chwilowo członkowie Bractw religijnych, w kap. 


| 


Tlumny udział ludności miejscowej i przybyszów w pro- TSA 2 
cesji wielkotygodniowej. sji, niosą krzyż z kutego srebra. Arcypasterz błogo- turach i tradycyjnych strojach przyjmują ofiarowane im 
C. Delius — Nice.  Sławi rzeszom, które się skłaniają na kolana, jak do palenia papierosy. C. Delius — Nice. 
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WYSŁANNIK CESARZA ETJOPJI W WARSZAWIE. W tych dniach bawit w cha- 
rakterze specjanego wysłannika cesarza Etjopji poseł nadzwyczajny Bedirondo Zelle- 
ke Aguedeou, aby podzi kować P. Prezydentowi Rzpltej za delegowanie na uroczy- 
stości koronacyjne Ras Tarari'ego w Addis Abeby posła Dzieduszyckiego. Zdjęcie 
odjazdem z Warszawy. 


przedstawia posła Bedirondo w oknie wagonu przed 


a. Dai 


| ONG = E RZ —Ć AMB pen Lu +" ERT 
STRZELCY PODHALAŃSCY W HOŁDZIE TETMAJEROWI. W tych dniach znakomi- 
temu piewcy Podhala, sędziwemu poecie Kazimierzowi Przerwa-Tetmajerowi wręczono 


w Nowym Sączu odznakę honorową 1-go pułku strzelców podhalańskich. D ji tej 
dokonał płk. Krudowski. Moment ten przedstawia łotogracja: sę O gol 
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DWUDZIESTOLECIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW PRZESZŁOŚCI LWOWA. 
W sali ratuszowej we Lwowie. obchodzono uroczyście 25-lecie Towarzystwa Miłośni- 
ków Przeszłości Lwowa, oraz 40-lecie pracy naukowej dra Aleksandra Czołowskiego 
prezesa tegoż Towarzystwa i dyrektora archiwum Na zdjęciu moment przemówienia 
wiceprezydenta miasta inż. Kubali. 


Z TEATRÓW WILEŃSKICH. | 
Teatr na Pohulance wystawił | 
ostatnio ,,Dwunasta noc“, albo 
„Co chcecie“ Szekspira. Sztuka 
ta doskonale reżyserowana i wy- 
stawiona bardzo efektownie, od- 
niosła wielki sukces. Zdjęcie 
„przedstawia T. Marecką w roli 

4oOliwji i J. Wasileskiego w roli 
Sebastjana. | 


GRATRIA p’ 


JAN PROCNER. 


Nieprzyzwoicie jest liczyć lata zacnej, a więc obfitej 
w wiosny i jesienie niewieście, a grubszem nietaktem 
wytykać komuś siwiznę, osładzając ten gorzki fakt cekli- 
wym komunałem „o dostojeństwie starości“. Wybacz, 
panie Zygmuncie Bartkiewiczu, że pisząc o nigdy nie 
zapomnianej wizycie w twoim jasnym dworku w Brwi- 
nowie, zącznę właśnie od twojej siwizny. Wichrowata 
ona i zawadjacka. Nie obnosisz jej „dostojeństwa“, nie 
„celebrujesz* swych lat. Zadzierżysta krzepa łuną od 
Ciebie wali. Czy to, gdy spojrzysz zpodełba swemi skoś- 
nemi oczyma, czy też błyśniesz w nagłym uśmiechu 
bielą wilczych zębów, w których trzymasz nieodłączną 
fajkę. 

Kto wie, możeś przyszedł na świat już z fajeczką 
w zębach, bo u pupilka Muz nietrudno, by z zębami się 
rodził odrazu i kieliszkiem godziwego trunku w garści. 

A pupilem Muz był Bartkiewicz od zarania swojej Cy- 

gańskiej młodości i jest nim po dziś, mimo „że kołyską 
mu była nie A słoneczna kraina, lecz brudna, ponura 
j iona Łódź. à 
: ae ltn Łodzi poświęcił Bartkiewicz kapitalną opo- 
wieść. Pisał ją w 1907 r. A więc MA Ta Do kewane] 
i 5 r. I wówczas nazwai on > ~ 
I stem“. I taki dał tytuł te- 
mu rapsodowi przemysłu 
łódzkiego. Nie lubiał tego 
miasta, nienawidził jego 
obłudy; miasta w którem 
ultimo i medio, bawełna 
i pieniądz, haussa i bais- 
sa, a przedewszystkiem 
pieniądz i jeszcze raz pie- 
niądz górował ponad 
wszystkiem. 
Niewielu naszych czo- 
łowych pisarzy potrafi 
jednem, lapidamem zda- 
niem obnażyć duszę ludzi 
codziennych i rozbić po- 
włokę serca, by zajrzeć 
w jądro ich uczuć. 

Bartkiewicz to czyni w przedziwnie łatwy sposób. Ale 
tylko na pozór łatwy — bo dla tego jednego z najlep- 
"szych stylistów polskich nie istnieje robota bylejaka, 
szablonowa, idąca po linji najmniejszego oporu. 


Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO W WILNIE. W pierwszych dniach marca otwarto 
w Domu Akademickim w Wilnie wysta wę, obrazującą życie młodzieży uniwersyteckiej. 
Zdjęcie przedstawia moment poświęce nia tej wystawy. $ 
Ponižej: 

ZA NAJLEPSZY WYCZYN SPORTOWY. W dniu 15 bm. w Państwowym Urzędzie 
Wychowania Fizycznego w Warszawie odbyło się uroczyste wręczenie wielkiej prać 
dy sportowej za rok 1931, znakomitem u biegaczowi i rekordziście Januszowi Kusociń- 
skiemu z „Warszawianki“. Na zdjęciu Kusociński (trzeci od lewej). Pierwszym od lewej 
jest płk. Kiliński, dyrektor P. U. W. F. N 


= 


Zygm. Bartkiewicz, znany literat 


Poniżej: SPORT WŚRÓD 
PRACOWNIKÓW PAŃSTW. 
BANKU ROLNEGO W ŁUCKU. 
Pracownicy Banku Rolnego w 
Lucku z zapałem uprawiają 
sport narciarski na terenach 
podmiejskich. Zdjęcie przedsta- 
wia uczestników kursu narciar- 
skiego na ćwiczeniach pod wsią 
Omelanik. 


UCIECZKA ZE ZŁEGO MIASTA 
DO SKALISTEGO OGRODU. 


-- Nieraz, kiedy było brak mi odpowiedniego, słowa prze- 
rywałem zdanie i potrafiłem jechać po nie do Warszawy...— 
mówi ze szczerym uśmiechem. 

„Jechać po słowo“. Czyż tu właśnie nie tkwi tajemnica 
znakomitości, pióra tego pisarza? O ile mniejszą byłaby po- 
wódź miernej i tandetnej, pseudoliteratury, zalewającej nas 
dzisiaj, gdyby autorzy zwolnili nieco „tempo twórcze“ i cho- 
ciaż raz na dzień przeszli się na spacer, by zastanowić się 


Dworek Bartkiewicza w Brwinowie pod Warszawą. 


nad tem, co piszą. Wyszłoby to im bez wątpienia i litera- 
turze na zdrowie. i : 
Tęskni Bartkiewicz za pięknem. Szuka go z pasją. Zaj- 
rzyjmy do zbioru nowel ,,Wyzwolenie“. Oczaruje nas tam 
panorama obrazów, po mistrzowsku skreślonych śmiałemi 
rzutami. A tymczasem smutnym rytmem brzmią zdania 
(„Historja jednego podwórza“), gdy autor patrzy z bólem 
na schyłek dawnych dni. Książki Bartkiewicza to twarde 
życie, to znojny trud. 
Bartkiewicz dziś nie pisze. Spytałem go, dlaczego? 
Gdy.rzuciłem to pytanie stał pod piecem, pykajac fajecz- 
kę. Chwilę milczał, uśmiechając się szelmowsko. Wreszcie 
wodząc wzrokiem po niskich ściankach dworku, zawieszo- 
nych staremi płótnami, szkicami Kostrzewskiego, obrazami 
swego pędzla, (bo: mistrz pióra i z paletą żyje w zażyłej 


CU 


Z (OPERETKI KATOWIC- 
KIEJ. Na czoło zespołu teatru 
katowickiego wybiła się p. Ma- 
rja Nochowicz (na zdjęciu), uta- 
lentowana artystka, której wy- 
stępy w operetce zyskały sobie 
wielką popularność na Śląsku 
i są zawsze atrakcją dla najszer- 
szych mas. 


4 
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przyjażni) oraz pejzažami swej żony (z cenioną malarką 
ożenił się przed laty) — odparł skromnie. 

— Wziąłem z piórem rozbrat, bo nie chcę być nudny. 
Teraz ludzie nie lubią tego rodzaju literatury. Poco pisać? 
Dla kogo? Chyba tylko dła siebie. Pisanie rzuciłem. Hołduję 
innej namiętności, powiedziałbym, że ostatniej już w życiu. 
Wokół swego domu urządziłem skalny ogród i hoduję 


w nim rośliny i kwiaty górskie, szlachetne to kwiaty; nie 
znoszą one nawozu i zwykłej ziemi. Mam w ogrodzie roślin- 
ność tatrzańską, alpejską i z gór Krasu, a nawet i okazy 
flory Himalaji. 

Długo wtajemniczał mnie Bartkiewicz w 


cud ie- 
zwykłego ogrodu. Pouczał, sie ciec. 


jakiemi solami żywi się j 
„skalista dziatwa“. Jak musi preparować dla niej odpowiedź 
nią glebę, a przy tym wykładzie kilkakroć podkreślał, jak- 
by mimochodem, lecz nie bez dumy, że wybredne są one 
w pożywieniu, że nim wykiełkują i przedrą się przez ska- 
liste przeszkody, by cieszyć się potem słońcem, muszą wiele 
szlachetnego ponieść wysiłku. 

Taka jest ostatnia namiętność autora „Złego miasta“, 
miasta zatrutej gleby. „Bawełniany kwiat łódzki* więdnie... 
Cichnie warkot tysięcy wrzecion, nieruchomieją transmisje, 
stygną paleniska jedno po drugiem. Dawny możnowładca 
łódzki, pan na Widzewie Oskar Kohn mówi w wywiadzie 
dziennikarskim: „Łódź umarła“. Bujne kwiaty, wyrosłe z za- 
gonów gorączki złota usychają. „Złe miasto“ ginie. Namięt- 
ność ludzka je niszczy. A 

Skalisty ogród Bartkiewicza, gdzie kwiaty rosną nie 
w pulchnej, uprawionej ziemi, przepojonej sokami nawozu, 
»lekko“, bez wysiłku, lecz przebijają się ku światłu w zno- 
ju — urasta do rozmiarów symbolu na pograniczu dwóch 
światów. Jeden, — to ten, najmniejszego oporu, świat łat- 
wizny i tandety intelektualnej, na drugim brzegu — świat 
rzetelnego wysiłku. Kto na drugim brzegu — ten zwycięży. 
Czekamy na nową książkę Bartkiewicza, ogrodnika „skal- 
nego ogrodu“. 


ti 
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SAAN! 
MAMAMI 


B. KRÓL HISZPAŃSKI 
POD PIRAMIDAMI. Alfons 
XIII, który pod nazwiskiem 
księcia Toledo podróżuje po 
całym świecie, a ostatnio ba- 
wił w Grecji i Egipcie, wylą- 
dował onegdaj w Marsylji. — 
Zdjęcie przedstawia ks. Tole- 
do w otoczeniu, towarzyszy 
podróży na tle piramid. . 


KURSY MATURYCZNE | DOKSZTAŁCAJĄCE 
„WIEDZA“ 


Kraków, ulica Studencka L. 14, | p. 


prowadzą ustne lekcje na kursach zbiorowych w Krako- 

wie oraz przygotowują w drodze korespondencji zapo 

inocą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek, programów i tematów. 


. Kursy powyższe dzielą się na: 
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich typów i semin. 
naucz, 
2. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimn. 
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 
Uwaga: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co mie- 
siąc, oprócz całkowitego materjału naukowego, tematy 
z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. 
Na kursach „WIEDZA* wykładają najwybitniejsze siły fachowe 
krakowskich państwowych szkół średnich. © 
Do dyspozycji uczniów (ennic) kursów zbiorowych, oraz kores- 


przedstawia ostatnie roboty, prowadzone na krzywiźnie przy wjeździe z Rzymu 
do państwa kościelnego. The New York Times. 


Na prawo: 


NOWY KUERTEN. W tych dniach aresztowano w Lincu niejakiego Franciszka 
Leithgoeba (na zdjęciu) za zamordowanie Luizy Jank. Leithgoeb zeznał w śledz- 
twie, że ma on na sumieniu już 11-cie morderstw, z których pierwsze popełnił 
w 1910 r. Ponieważ w Austrji zniesiono karę śmierci, przeto mordercy temu grozi 


Wide-World Photos — Paris. conajwyżej dożywotne więzienie. 


R, Sennecke. 


pondencyjnych, posiadamy gabinet przyrodniczy i geograficzno- 
geologiczny, jak również bogatą bibljotekę. 
Żądać bezpłatnych prospektów. 108k 


Przy stok 


„pijcie piwa 
 okocimskie 


stole Wielkanocnym 


POWÓDŹ W RUMUNJI. 
Południową Rumunje nawie- 
dziła klęska powodzi, która 
zagroziła nawet Bukareszto- 
wi. Zdjęcie nasze przedsta- 
wia przedmieście Bukaresztu, 
zalane wodą. 

Associated Press. 


Na lewo: ; 

MAC DONALD NA RIWIE- 
RZE ANGIELSKLEJ. Pre- 
mjer angielski Mac Donald, 
który niedawno przeszedł 
operację lewego oka, bawił 
czas jakiś na Riwierze angiel- 
skiej na wypoczynku. Zdje- 
cie nasze przedstawia go w 
towarzystwie córki, Izabeli, 
na spacerze. Obecnie Mac Do- 
nald powrócił juź do Lon- 
dynu. 


_MARCOWE SS 
EKSPORTOWE 
SWIETGJANSKIE 


Keystone — London. 
LK.C. 
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Z PAŃSTWA WATYKAŃSKIEGO. Państwo kościelne posiada własną linję f 
kolejową, łączącą dwie stacje. Linja ta jest obecnie już na ukończeniu. Zdjęcie | 


Aat EN i Maz: 


W. IRLANDJI RADOŚĆ. Irlandczycy oczekują zawsze Z wielką niecier- 
pliwością ciągnienia loterji klasowej, na której grają jaknajszesze war- 
stwy ludności, podobnie jak w Hiszpanji. Tego roku wyciągały losy zum 
dziewczęta, ubrane w specjalne uniformy, jak to widzimy ma zdjęciu. 
Associated Press. 


5: ja o A wi Sa 


Na prawo: 


POSTRACH MÓRZ PÓJDZIE NA STARE ŻELAZO. Turecka komisja, 
złożona z fachoweów, orzekła, że pancernik „Goeben*, stanowiący naj- 
silniejszą jednostkę wojennej floty tureckiej, nie nadaje się już do służby. 
W ten sposób kończy swój żywot jeden z najgroźniejszych pancerników, 
którego historja obfituje w ciekawe i dramatyczne momenty. Zbudowali 
go Niemcy. W 1914 roku pełnił on służbę na morzu Śródziemnem. Z wybu- 
chem wojny ścigany przez flotę francuską i potężne dreagnauthy angiel- 
skie z klasy ,Inflexible;, zdołał zbombardować wybrzeże francuskie, 
a następnie umknąć przez Dardanele do Konstantynopola, gdzie został 
przez Turków internowany. Kiedy Turcy przystąpili do wojny u bloku 
państw centralnych, Niemcy sprzedali im „Goeben* i odtąd pełnił on 
służbę pod znakiem półksiężyca. Teraz dopiero pójdzie na rozbiórkę, 
gdyż postęp techniki pokonał i tego olbrzyma, przed którym jeszcze 
przed 18 laty drżała flota angielska. Zdjęcie przedstawia „Goeben* pod 
flagą turecką. Atlancie Photo. 


KRADZIEŻ PŁASZCZA KRÓLA 
HAWAJSKIEGO. W etnograficz- 
nem muzeum w Göttingen dokona- 
no kradzieży płaszcza króla hawaj- 
skiego, sporządzonego z piór egzo- 
tycznych ptaków (na żdjęciu). Bez- 
cenny ten zabytek, pochodzący z 
XVIII wieku, był oszacowany na 
pięć miljonów marek. — Podobne 
płaszcze posiada tylko muzeum lü- 
doznawcze w Berlinie i w Lon- 
dynie. 
; Atlatio-Photo. 
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PRZED SNEM PRZYJMIJ 


me TAMAR INDIEN 
CRILLON 


DO NABYCIA W APTEKACH 


ECHA WYBORÓW PREZYDENCKICH W 


Pe 
i borów prezydenckich w Niemczech śledził ze spe- 
NERT b. ad który od dłuższego czasu mieszka 
stale na Śląsku, jest jednak częstym gościem i w Berlinie. 
Zdjęcie nasze przedstawia b. kronprinza Wilhelma, udającego 
się do lokalu wyborczego. Komu kronprinz oddał głos, 0 „tem 
kroniki mileza. Scherl — Berlin. - 


ROZMOWA Z KRZYSI 


Z 
VESTA 


Rzeźba 
Krzysi, 
„Dziecko 
z psem“. 


Zdjęcia 6 
Ag. Fot. „Światowida”. 


Krzysia 
przy pracy rzeźbiarskiej. 


GR Lewandowska, dziesiecioletnia tancerka. Małe, szczupłe dziewczątko, 
z warkoczykami spadającemi na biel kusej sukienki. Pociągła, ładna twarzyczka 
i niebieskie oczka. Ale barwę tych oczek ujrzałem dopiero po długich naleganiach. — 
Buzia małej Krzysi miała bowiem przez cały czas naszego „wywiadu* tendencję bli- 
skiego kontaktu z białym puszystym łebkiem Nika. 

Wiedząc, kim jest Krzysia, której taneczne występy, pełne niezwykłej inwencji 
> subtelnego wdzięku, kilkakrotnie czarowały widzów krakowskich, warszawskich, 
lwowskich i trzy lata temu paryskich, nie mogących wyjść z podziwu nad uroczą 
„petite Polonaise“, można jednak nie wiedzieć, kim jest Niko. Jest to jej najbliższy 
przyjaciel i w salonie, gdzie siedzę, daleko ważniejsza osoba, niż jakiś obcy jegomość, 
który przyszedł zobaczyć „Krzysię w życiu prywatnem* i napisać o niej; wyższość 
Nika nademną uwidacznia się najlepiej w momencie częstowania czekoladkami: na- 
przód otrzymuje je Niko, potem dopiero ja. Krótko mówiąc: Niko jest bardzo mi- 
fym pudełkiem. 

Uczenica Walden-Hankusa w Krakowie i szkoły Duncan'ów i słynnej Preobrażeń- 
skiej w Paryżu, Krzysia Lewandowska ma już swe nazwisko i należny podziw 
w sziuce tanecznej; mało jednak jest wiadome, że to naprawdę „cudowne dziecko* 
ma jeszcze, drugi talent: rzeźbi. I to rzeźbi doskonale, z fantazją i jakże dziwnym 
w jej wieku rozwojem świadomego talentu. Rzeźbić nie uczyła się nigdy; naprzód 

plastelinie, obecnie w glinie tworzy Krzysia piękne i pełne wyrazu kompozycje. 
Uczyć się rzeźby będzie dopiero za kilka łat, gdy troszkę dorośnie. 

— Powiedz mi coś, Krzysiu... Niech Niko przejdzie do drugiego pokoju... 

Krzysia nie wie, co powiedzieć i nie puszcza Nika od siebie. W dniu, poprzedzającym 
moją wizytę, Krzysia miała występ — salon pełny kwiatów... — Jakieś wrażenia, 
wspomnienie wczorajszego triumfu... Nie, Krzysia mówi wreszcie, ale o czemś zupeł- 
nie innem: 

— Właśnie zdałam egzamin z półrocza w Szkole... Zdałam całkiem dobrze! 

Krzysia zdała egzamin i wkrótce wyjeżdża z matką do Paryża uczyć się dałej. — 
„La petite Polonaise* znów skieruje ku sobie sympatję i uznanie tak czułego na 
ztukę i wdzięk środowiska. Niechże ci się, Krzysiu, jaknajłepiej powiedzie — małemi 
wemi nóżkami zatańcz w upajającej atmosferze Paryża dla siebie i dla nas wszyst- 
ich i dla mnie, który nie ujrzę cię w tym roku w czarze stolicy świata i dla Nika, 
któremu znów dajesz czekoladkę, zapominając o mnie... W. Zech. 


Krzysia Lewandowska, 
10-letnia utalentowana tancerka i rzeźbiarka. 


I. Masuj lekko 
twarz, szyję, ręce 
iramiona Pond's 5 
Cold Cream'em. U 
A L V. Zetrzyj krem miękkim ręcznikiem, lub 

watą a najlepiej serwetkami Pond s -- Clean- 

sing Tissues, które całkowicie 


O.CENNYCH MINUT STOS ZZA a 
stości, wydobyte na powierzchnię 


C CO WIECZÓR skóry przez Pond's Cold Cream. 


Co wieczór przed udaniem się na spoczynek należy poświęcić 5 minut, by oczy- 
ścić naskórek twarzy, szyi i rąk Pond's Cold Cream‘eme Jest to jedyny niezawodny 
sposób utrzymania czystej, zdrowej cery i zachowania jej młodzieńczej świeżo- 
ści. Czyste olejki Pond's Cold Cream'u przenikają głęboko do pór i tkanek i wy- 
dokywaja na powierzchnię wszystkie zawarte w nich nieczystości; jednocześnie 
cdżywiają one należycie tkanki i zapobiegają nierównościom skóry. i tworzeniu 
się zmarszczek. Gdy się Ściera krem, wszelkie nieczystości znikają wraz z nim. 
Oczyszczanie skóry należy uzupełnić Pond's Vanishing Cream'em. 

Zawsze należy używać Pond's Vanishing Cream przed wyjściem na ulicę; ten 
delikatny krem o zapachu róż Jacqueminot, chroni powierzchnię skóry przed dzia- 
laniem wiatru i deszczu i tworzy idealny podkład pod puder. 


WYGŁADZA I WYDEŁIKATNIA SKÓRĘ. 


Ponds 


Vanishing £ Cold 


I. III. IV. Pozostaw krem tak dlu- 
go, aby delikatne olejki wniknely 
należycie do tkanek skóry. 


Dom Kandiowy WŁADYSŁAW GLAZER 


Warszawa, Al. Jerozolimska 41. 


Proszę przysłać bezpłatnie próbki 
POND'S COLD i VANISHING CREAM 
Nazwisko 0 BAI REN AUE 


Miejscowość . . . SWAPO 20 
Ulica Nr domu PR POZA STR: 

Załączam znaczek pocztowy za 25 groszy 
na koszty przesyłki. 79 


Prosimy pisać wyraźnie. 


a en 


W kole: . 

ODCZYTY P. WARDASÓWNEJ. 
W ostatnich czasach żywą działalność 
propagandową na rzecz lotnictwa 
rozwinęła znana uczestniczka lotni- 
czego rajdu kobiecego p. Marja War- 
dasówna z Katowic (na zdjęciu), wy-. 
głaszając szereg odczytów na Śląsku 
i w Krakowie, w których w malow- 
niczy sposób opowiedziała swoje przy- 
gody rajdowe. 


AET pers - = RE TA SĘ KŁOPOTY KRÓLA. Król szwedzki, który bawił od 

owak kilku tygodni na Riwierze, gdzie z zamiłowaniem grał 
w tennisa, na wiadomość o samobójstwie króla zapał- 
czanego Kreugera, postanowił powrócić do Szwecji ze 
względu na ciężką sytuację gospodarczą i polityczną, 
w jakiej znalazł się kraj, wskutek bankructwa kon- 
cernu zapałczanego Zdjęcie przedstawia króla w loży 
na wyścigach w Nicei. ` 


WILNO | : va] 


GDYNIA (Skład hurt.) 
NOWOGRÓDEK 
POZNAŃ “™“ 4 


(Skład hurt ) 


PO KREUGERZE — EASTMAN. Po samobójstwie 
„króla zapałczanego* nowa sensacja wstrząsnęła świa- 
tem przemysłowo-gospodarczym. George Eastman, 78-le- 
tni założyciel wielkiej światowej wytwórni aparatów fo- 
tograficznych ,, Kodak“ popełnił samobójstwo. Eastman 
przyczynił się ogromnie do rozwoju fotografji wynalaz- 
kiem suchych płyt fotograficznych. 


STANISŁAWÓW 


Fotomontaż jJ. Szwedo. 


New York, Ñ. Y. 158 East 47 th Street. 
Wilno, ul. 3 Maja 3, skład hurtowny, 
Poznań, „ Woźna 14, „ n 
Warszawa, sktad hurtowny ul. Zielna 24. 

A sklep własny ul. Nowy Świat 15. 


Kraków, Fabryka (Centrala) ul. Wrocławska 17. A E 


= sklepy własne: i — 

Linja A-B, Rynek gł. 47. SENSACYJNY WYNALAZEK W DZIEDZINIE O- 

2 » C-D, Rynek gt. 27. ŚWIETLENIA ELEKTRYCZNEGO. Amerykańskiemu 

Wyroby firmy elektrotechnikowi dr. Irwingowi Langmuirowi udało się 
skonstruować nowy typ żarówek elektrycznych, których 


r. główną zaletą jest niespotykana dotychczas przy nd 
ra pW nym innym typie oszczędność prądu. Obliczono, że po | 
= z 29 Ž wprowadzeniu tego typu żarówek Stany Zjednoczone 
zaoszczędzą dziennie prądu elektrycznego wartości je- 


znane są w całej Polsce z jakości towaru. dnego miljona dolarów. 
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Młode koźle rozkoszuje się za- 
pachem świeżej trawy, Zdję- 
cie z okolic Meranu (Tyrol 
włoski). W. v. Szigethy. 


Obok: 


|. Przedwiośniew Alpach szwaj- | 
carskich w okolicy Davos, 


Z. Kluger & Co. 


Goe poczta przynosi duże koperty, pełne foto- 
grafji z całego świata; wielkie wydarzenia — katastrofy 


i rekordy, sławne oblicza, tereny wybitnych zdarzeń... 


W ostatnich dniach do tych wybitnych zdarzeń przy- 
było jeszcze jedno: wiosna. 

W każdej przesyłce z fotografjami wielkich agency] 
światowych z Paryża, Londynu, Berlina, Wiednia i z in- 
nych kontynentów Świata, poza naszą starą Europą, 
znajdujemy słońcem tchnące serje fotografij: wiosna 
idzie! 

I wtedy od tych pogodnych przesyłek wzrok coprę- 
dzej kieruje się w stronę okien: a u nas? 

Jeszcze nie wiosna — ale już przedwiośnie. Jeszcze 
leżą śniegi i pola spoczywają, okryte białemi płachtami 
zimy, ale już unosi się przeczucie idącej, już w pogo- 
dne południa powietrze pełne jest zbliżającej się woni... 

Kwiaty wytrysną z pod Śniegu, z pod. błotnego na- 
wisu zimy, która oddala się z dniem każdym. Zmar- 
twychwstanie ziemia pachnąca i rodna, wyniesie się 
znów ku słońcu rytm jej życia. 

Przedwiośnie, dumny okres zmagania się zimy z wio- 
sną, walki żywiołu zimna z ciepłem słońca, roztapia- 
jącego wszystkie lody, nawet te, które zakuły w pęta 
serca smutne i samotne; przedwiośnie, które na naj- 
bardziej zaciśniętych goryczą wargach wywołuje u- 
śmiech znów wstającej nadziei w jutro... 

Dziś święcimy święto zmartwychwstania. Od. wie- 
ków ludzkość święto to uroczyście i radośnie obcho- 
dziła, śpiewając hymny na cześć bogów, których ko- 
lejno wiodła na ołtarze. Wznosiły się ku niebu, pachna- 
cemu pogodą błękitną, dymy z ognisk — jak dziś dźwię- 
czne głosy dzwonów — z ognisk, w których spalano 
wyobrażenia zimy, oddając hołd wiośnie idącej, zbli- 
żającej się po dywanie z pierwszych kwiatów wład- 
czymi radości, miłości, nadziei. W szumiące spływają- 
cemi lodami rzeki, których ciemń chciwie odbijała uj- 
rzany znów błękit nieba przedwiosennego, wrzucano 
nienawistne kukły zimy, topiąe je przy dźwiękach pie- 
Śni, witającej nowe życie. 

Wielkie wydarzenie świata: wiosna!... 

Idą w szumie rozpalającego krew w żyłach przed- 


wiośnia pierwsi witać ją reporterzy agencyj z apara- 
tami fotograficznemi; idą zdala od miasta, które naj- 
później wyzwala się z oków zimy, w pola już ziele- 
niejące pierwszemi trawami, już rozpękające się na 
wydanie pierwszych kwiatów, zasłuchane w skurczu 
rodzenia w pieśń pierwszych ptaków, które widzą idą- 
ca wiosnę na linji błękitnego nieboskłonu. W kamerę 
wsącza się słodycz kwiatów, barwna fala. powietrza 


. przesianego przez pierwsze promienie słoneczne oplata 


aparat, przyzwyczajony może do zdejmowania strasz- 
nych grzechów wiecznie błądzącej ludzkości i krwa- 
wych przypadków życia... 

Przedwiośnie... 

Słuchając naszych dzwonów zmartwychwstania, 
zmartwychwstajemy znów w wierze w przyszłość; nie- 
ma słodszej nadziei ponad nadzieję wiosny, która po- 
trafi wszystko... Na oczy spłynie słońce wszyte w nie- 
bieską pogodę nieba. Serca nabrzmieją krwią szumiącą 
szybciej i cieplej. Wyrosną kwiaty słów: wiersze, no- 
towane drżącemi paleami na szarych kartkach zeszy- 
tów szkolnych, na urzędowych aktach w zatęchłych 
izbach biur, na długich pasmach papieru redakcyjne- 
g0... Zmartwychwstanie po raz miljonowy ten rym 
„wiosna“ do „radosna“, który jeden jedyny usprawie- 
dliwiony jest w długiej kolejce przeżytych już wzru- 
szeń poetyckich. Bo jakież słowo może lepiej i trafniej 
rymować się do wiosny? Do wiosny, która jest tylko 
radością, radością ziemi i ludzi? 

W wiośnie zmartwychwstawały wszystkie te bogi 
świata, wszystkie te siły tajemnicze, które rządziły 
dobrem i dobro celebrowały na zbudowanych im przez 
ludzkość ołtarzach; w wiośnie zmartwychwstał Chev 
stus, by przez rzesze skowromków wstąpić w niebo po- 
godne, błękitne, w niebo wiosny. 

Zrzucamy z siebie szary osad zimy, skupienie samot- 
nych wieczorów, gęstych od lodowego wiatru, chłodu, 
śniegowych płatków; zrzucamy z siebie ciemną siłę tę- 
sknoty; na progu pachnącego nadzieją przedwiośnia 
kładziemy serca, by przyszedłszy, dotknęła je swym 
wzrokiem słońca wiosna, nowa wiosna, którą widzą 
już ptaki i kwiaty. W. Zechenter (Kraków). 


Kwitnące magnolje nad je- 
ziorem Lugano w Szwajcarji, 
w kantonie Tessino, 

Z. Eluger 8 Co. 


Pole kwitnących krokusów w 
Alpach. Kwiaty te rozkwitaja 
w marcu jeszcze przed staja- 
niem śniegów. Z. Kluger & Co. 


Ra 
Ta. VAN kii 


GRA W POLO NA ROWERACH. Piękne Amerykanki, 

przebywające na wywczasach na słonecznej Florydzie, 
wymyśliły sobie nową grę, a mianowicie polo na ro- 
werach. Złośliwi twierdzą, że cała ta mowa gra jest 
pretekstem do zaprezentowania pięknych nõžek. Do 
gry tej bowiem mosi się krótkie kąpielowe spodenki. 
Zdjęcie nasze przedstawia cztery amatorki gry w poło 
na rowerach. Keystone — Paris. 
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MIEJSCE CODZIENNYCH PRZECHADZEK. MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO. Pałac belwederski w Warszawie, miej- 
sce zamieszkania Marsz. Piłsudskiego, przylega do ol- 
brzymiego. ogrodu, który łączy się bezpośrednio z Ła- 
zienkami. Park Łazienkowski %ostał starannie uporząd- 
kowany za czasów króla Stanisława Augusta, który dla 
swojej rezydencji chciał stworzyć odpowiednie ramy. 
Dziś park ten jest najpiękniejszą ozdobą Warszawy 
i miejscem wypoczynku dla jej mieszkańców. Ogród 
beiwederski jest oddzielony od Łazienek murem i bala- 
skami Codtiennie w godzinach południowych odbywa 
w nim przechadzkę Marsz. Piłsudski. Zdjęcie nasze 'przed- 
stawia ulubioną aleję Marsz. Piłsudskiego. po której on 
często spaceruje. Ag. fot, „Światowida“. 
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ZMIERZCH PRAWOSŁAWIA W, ROSJI SOWIEC- 
KIEJ. Skutkiem bezwzględnej akcji Sowietów liczba 
cerkwi i popów 'znmiejsza się w Rosji katastrofalnie 
z roku na rok. Szczególnie najmłodsze pokolenie jest 
już w przeważnej części religijnie obojętne, bądź też 
skłania się niedwuznacznie na stronę bezbożników. Co- 
raz mniejszy jest także przypływ sił duchownych, gdyż 
mało kto chce poświęcać się zawodowi, który przynosi 
prześladowania i nędzę. Zdjęcie nasze przedstawia klasz- 
tor prawosławny w Kijowie, zamieniony na muzeum 
antyreligijne. Ogromny mapis umieszczony na muzeum 
głosi: „Aby nie liczyć nigdy na Boga, ami na ċara“. 

„Umionbild* — Berlin. 


Na prawo: CZTERNASTOLETNI SIŁACZ. Anglicy, 
mimo to iż uprawiają wszelakie sporty i mależą do na- 
rodów zdrowych i fizycznie dobrze rozwiniętych, mie 
mogą pochwalić się wielu siłaczami. Stąd też Amglik jako 
ciężko atleta jest zjawiskiem bardzo makiem na rim- 
gach, które bezapelacyjnie należą do przedstawicieli środ- 
kowej Europy i Rosji a w pierwszym rzędzie Polski. 
Obeenie nadzieją Amglji jest  czternastoletni chłopak 
Charles Highfield, odznaczający ie wyjątkową siłą. 
Potrafi om na desce utrzymać trzech dorosłych ludzi, 
jak to widzimy na zdjęciu. Może co z miego wyrośnie?... 

The New York Times. 


KAWKA OSOBLIWOŚCIĄ KRYNICY. Ku- 
racjusze, udający się do Kryniey znają dobrze 
oswojoną kawkę, która bez ceremonji siada 
bądź na głowie, bądź też na ramionach nawet 
najwyższych dygnitarzy państwowych, dopo- 
minając sie natrętnie o przysmaki. Niewiele ona 
sobie robi nawet z ministrów i uważa się za 
perwszą „osobę* w Krynicy. Jest charaktery- 
stycznem, że kawki, które z natury rzeczy na- 
Jeżą do najpłochliwszych ptaków, chowane za 
młodu wśród ludzi oswajają się bardziej od pta- 
ków domowych, towarzyszą swojemu panu na- 
wet na wycieczki i pomimo, że są na wolności, 
nie uciekają do lasów. Te same zalety mają 
oswojone sroki i kruki. Zdjęcie nasze przedsta- 
wia „sławną“ kawkę z Krynicy, wypatrującą 
przed sklepem nowych gości . 


FOSĘ 


MIGAWKI KIELECKIE. 


Prezydent miasta Kielc mecenas 
Roman Cichowski, zasłużony bardzo 
około rozwoju tego miasta. 


Obok: Renesansowy gmach Urzę- 
du wojewódzkiego w Kielcach, daw- 
na letnia rezydencja biskupów kra- 
kowskich (XVI wiek). 


Kan — stary, odwieczny gród, dawna letnia rezy- 
dencja biskupów krakowskich, a dziś spokojna stolica 
wielkiej, uprzemysłowionej prowincji, położona malow- 
niczo na stokach gór Świętokrzyskich i otoczona gęstym 
pierścieniem lasów szpilkowych. 

„Civitas Kielcensis"... Takiem mianem ochrzcił niegdyś 
miasto Fryderyk sa paide nadając mu w godle 
królewską koronę wielkiej dynastji, O przeszłości miasta 
opowiada sąsiadujący z katedrą pałac biskupów krakow- 
skich, wspaniały zabytek renesansowy, doskonale zacho- 
wany i służący dziś potrzebom urzędu wojewódzkiego. 
W okresie niewoli mieszkali w nim gubernatorowie ro- 
syjscy, ustępując miejsca w sierpniu 1914 roku wodzowi 
polskich legjonów, Marszałkowi Piłsudskiemu, który 
z południowej baszty pałacu wydawał pierwsze swoje 
rozkazy na wydartej wrogowi ziemi. 

Miasto dzisiejsze, po przyłączeniu gmin okolicznych, 
liczy 60.000 mieszkańców. Imponuje nawet swym wygla- 
dem, ale tylko w nocy i z pewnej odległości... Patrząc 
na nie z podmiejskiego wzgórza Karczówka, kieleckich 
Bielan, ze starożytnym klasztorem, a zarazem miejsca 
niedzielnych spacerów i schadzek, widzi się tysiące 
świateł, idących hen aż do linji horyzontu. Duże mia- 
sto... Lecz w miarę zbliżania się do jego bram, znika fata- 
morgana elektryczności i wyłania się naga rzeczywistość 
„wielkiego miasteczka”, wybrukowanego kociemi głowa- 
mi i karkołomnemi chodnikami, jak każde miasto Kró- 
lestwa. 

Środkiem przecina miasto długa i szeroka ulica, głów- 
na arterja handlowa, coś w rodzaju „Newskiego Pro- 
spektu“... Po lewej ręce, patrząc na wschód, rozmieściło 
się wielkie ghetto z dziesiątkami nędznych i brudnych 
uliczek, zabudowanych na wschodnią modłę. Parado- 
ksem jest tutaj wzniesiony niedawno przez ruchliwych 
księży Salezjanów piękny kościół gotycki, z dwiema 
strzelistemi wieżycami. Po prawej stronie geometrycz- 
nej ulicy (ul. Sienkiewicza) rozbudowały się Kielce, bar- 
dziej europejskie, z ładnemi ulicami i placami, z ka- 
tedrą i pałacem biskupim, oraz z prześlicznym parkiem, 
założonym jeszcze przez Staszica. 

Ton miastu nadają urzędy, no i, oczywiście, kawiar- 
nie... Stary „Smoleński“ i nowoczesna „Italja“. Dwie 
konkurencje, dwa obozy, patrzące sobie twarzą w twarz, 
w centrum geometrycznej ulicy. 

„ltalja* ze swoim nowoczesnym charakterem, jazz- 
bandem, ZA z kolorytem ścian, jest czemś w rodzaju 
paryskiego. „Lacoupolle*. Smoleński, mimo wieloletniej 
tradycji, też się nowocześnie ,,odmalowal“, ale nastrój 
pozostał ten sam, trochę archaiczny i groteskowy... Cu- 
kiernia ta o trzech salach, z niezmieniającemi się w nich 
typami ludzi i „typkami*, przypomina zabawne powie- 
dzenie niemieckie: „Bienen, Drohnen und Baronen“ 
(pszczoły, trutnie i barony). „Pszczoły“ zajmują chyba 
trzecią, najniższą salę i są najczęściej zaaferowane jakąś 
ROJA aferą, których tyle Kielce w ostatnich czasach 
miały. 

Kielce mają swój własny humor, swoją piosenkę... 
Corocznie Towarzystwo przyjaciół sztuki urządza dosko- 
nałe „kukły kieleckie“, które, jak szopka krakowska, są 
satyrą na stosunki miejscowe. Teatr, dawniej stały, dziś 
otwiera swoje podwoje tylko od czasu: do czasu, na 
występy najczęściej artystów stołecznych, koncerty i t. p. 

Żywo rozwijać się zaczyna sport, zwłaszcza sporty zi- 


mowe, na budującym się pod Kielcami wielkim stadjonie-. 


parku sportowym. 

Mimo dziesięciu szkół średnich, mimo wysokiej klasy 
Seminarjum duchownego, Kielce nie mają dotychczas 
odpowiedniego środowiska kulturalno-naukowego, a brak 
ten odbija się skądinąd ujemnie na cennych zbiorach 


miejscowego muzeum  krajoznawczego, prowadzonego 
przez zasłużonego prof. Tadeusza Włoszka. 

Przyszłość miasta nie leży w każdym razie w rękach 
obecnych mieszkańców, zgnuśniałych naogół i zwaśnio- 
nych ze sobą. Panuje tu ogólny nastrój śpiączki, jak 
gdyby pod wpływem ukąszenia jakiejś tubylczej muchy 
»Ise-tse“... A jednak miasto ma widoki pięknego roz- 
woju, pod wpływem atoli czynników zewnętrznych, 
a więc wchodzi tu w grę bliskość „trójkąta bezpieczeń- 
stwa* i związany z tem przemysł, oraz projektowane 
połączenia kolejowe (Kraków—Miechów i Radom—War- 
szawa), które skierują cały centralny ruch kolejowy na 
Kielce i stworzą z nich ważny węzeł kolejowy, a tem- 
samem pchną miasto na tory pożądanego rozwoju i zbu- 
dzą chyba z apatji autochtonów marmurowego miasta... 

Tymczasem Kielce, jakgdyby przygotowując się do 
przyszłej roli, rosną szybko w ludność i narazie, poza 
zbudowaniem wodociągów i kanalizacji, tem tylko wy- 


kazać się mogą... 
(Morwin) 
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Gen. brygady Juljusz Zulauf, do- 
wódca 2-ej dywizji piechoty w Kiel- 
cach. 


Wanda Rybińska. 


Miss Kielce: p. 


Obok: Ogõlny widok imponującego 
parku Stadjonu w Kielcach, pija 


- budowe rozpoczęto w 1929 r. 
A WE Fot. „Moderne* — Kielce. 


Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają 
tabletki Aspirin. Na ej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 


| is BAYER, stanowi marke 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy A w pow lo 
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Ostatnie zdjęcie porwanego dzie- 
cka Karola Lindbergha. Zdjęcie 
to przesłane zostało drogą ra- 


djową. Associated Press. 


W POSZUKIWANIU DZIEGKA LINDBERGHA. 


Pa dziecka Karola Lindbergha, słynnego lotni- 
ka amerykańskiego, urosło do rozmiarów sprawy na- 
rodowej. Cała Ameryka bierze udział w poszukiwaniu 
synka Lindbergha jakby to była najważniejsza spra- 
wa na Świecie. Pastorzy modlą się w kościołach 
i wzywają wiernych do modlitwy, przed zebraniami 
wołają o modły za odnalezienie synka, Lindbergha, 


nie.umkną z gotówką. którą przepuszczą niekoniecznie 


„na dzieci... 


Dla Europejczyka dziwnem nieco wydaje się ta 
współpraca policji, oraz rodziców z bandytami. Tego 
rodzaju rzeczy byłyby nie do pomyślenia w starej 
Europie. Jednakże policja amerykańska jest zdania, 
że bandyci lepiej znają Świat zbrodniczy i że potrafią 


Obok: Policjaame- 
rykańskazatrzymu- 
je na szosach auto- 
mobilistów i rewi- 
duje ich wozy. Oto 
scena na szosie w 
pobliżu miasteczka 
Hopewell, gdzie 
znajduje się rezy- 


a nawet przed.. meczami bokserskiemi modlą się nacisnąć odpowiednie sprężyny, aby wydostać dziecko.  dencja Lindberg- 
o odszukanie cennego dziecka. Dotychczas jednak to pośredńictwo bandyckie nie  hów. 

Policja straciła najzupełniej głowę i 1400 koniend dało spodziewanego efektu. Dalej trwa „ciuciubabka*, Keystone — London. 
policyjnych wydało wezwanie do obywateli, ażeby w której policja śledzi bandytów, bandyci bandytów, Poniżej : 


dopomogli w szukaniu dziecka. Dwaj bandyci, t. zn. 
Spitale i Bitz, którzy zostali najęci przez Lindbergha 
do odnalezienia dziecka, popełniają jakieś dziwne sza- 
chrajstwa, podwyższając ciągle stawkę okupu. Z po- 
czątku była mowa o 50.000 dolarów, później cena pod- 
skoczyła: na 100.000, a teraz doszła podobno do miljona 
dolarów. Dziecko zyskuje w cenie w miarę upływu 
czasu. 

Gazety amerykańskie przestały wyda- 

wać już nazwyczajne wydania, gdyż nie 
miały nie konkretnego do napisania. 
Ktoś tam otrzymał doniesienie, że dziec- 
ko jest zdrowe, ktoś imny przyłapał 
tajemniczych automobilistów koło mia- 
sta Tennesee, którzy uwozili w płaszczu 
jakieś maleństwo, kto inny twierdzi, że 
dziecko jest w Montrealu, inny znowu 
opowiada, że wywieziono je na okręcie, 
szmuglującym alkohol i że bobo jedzie 
sobie z paradą do Bergen... 
„ W tej powodzi plotek niewiadomo, co 
Jest prawdą, a co fałszem. Nawet Al Ca- 
pone, weteran zbrodni chicagowskich, 
a pozatem ulubieniec publiczności, zgło- 
sił się ze swojemi usługami w nadziei, 
że w ten sposób wymknie się z więzie- 
nia, jednakże sąd orzekł, że wypuści go 
dopiero wtedy, gdy zapłaci zaległe po- 
datki. Prawdopodobnie A+ Capone nie 
zapłaci i będzie siedział dalej. 

W ostatniej chwili nadchodzą wiado- 


bandyci policję, a wszyscy wszystkich. 

Co wyniknie z tej ,,ciuciubabki“ — do tej chwili 
niewiadomo. W każdym razie jest pewnem, że Ame- 
ryka ma nareszcie sensację nad sensacjami. 

7. g. 


Policja Stanu New 
Jersey bada stawek 
w pobliżu rezyden- 
cji Karola Lind- 
bergha. 

Wide- World Photo — 


kk 


mości, że dwaj zaufani bandyci wyje- 
chali już do Detroit samolotem, wioząc 
w kieszeniach 50.000 dolarów, przekaza- 
nych przez firmę Morgan. Niewiadomo, 
czy rzeczywiście tak jest i czy bandyci 


Detektywi przeszukują ogród przy pałacu 
Karola Lindbergha. Okno oznaczone krzy 
żykiem, jest oknem pokoju dziecinnego, 
z którego wykradziono małego Lindbergha. 
The New York Times. 


OSTATNIA DROGA BRIANDA. 
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Ambasador Rzeczypospolitej Chłapowski (x), kroczący za trumną 
Brianda w towarzystwie ambasadora niemieckiego von Hoescha. 
Keystone — Parts. 


Defilada wojska przed trumną 
Brianda. 
Wide- World Photos — Paris. 


N a krótko przed śmier- 


cią Arystydes Briand wy- 
raził życzenie, aby ciało 
jego złożono na małym 
wiejskim cmentarzu w Co- 
cherel w środkowej Fran- 
cji. Życzeniu temu ma się 
stać zadość. 

Kiedyś, kiedy ludzkość 
zrozumie, że wojna jest 
złym interesem i że narody 
powinny skupić się w jed- 
nej wielkiej rodzinie, czyli 
w Stanach Zjedn. Europy, 
grób Brianda w Cocherel 
"będzie. promieniał, niby ka- 
mień graniczny nowej epo- 
ki i nowych czasów. Tylko 
bowiem te hasła, które gło- 
sił Briand, niezmordowany 
szermierz pokoju, są zdol- 
ne zapewnić światu lepsze 
jutro. Słusznie tedy uczy- 
nił parlament francuski, 
uchwalając, że Briand do- 
brze zasłużył się narodowi 
francuskiemu. Wyrazem 
tego hołdu był także po- 
grzeb, który całą Francję 
skupił przy trumnie wieł- 
kiego jej Syna. 

W imieniu rządu poże- 


- Pochód žalo)ny pod Łukiem Triumfalnym 


gnał go premjer Tardieu, 
który mowę swoją zakoń- 
czył temi słowami: „On był 
wyrazicielem 
najpiękniejszych prądów 
bolesnego czasu, dlatego 
naród opłakuje go, jak 
Apostoła”. 

Po pokropieniu zwłok 
przez kardynała Verdiera, 
trumnę wyniesiono przed 
bramę w ogrodzie Min. 
spraw. zagr. O godz. 2.30 
przedefilował przed nią 
cały garnizon paryski pod 
wodzą gen. Bouranda. Na- 
stępnie uformował się wiel- 
ki pochód, który szedł 
głównemi arterjami Paryża 
przez Pola Elizejskie, koło 
Łuku Triumfalnego aż do 
cmentarza Passy, gdzie 
złożono prowizorystycznie 
zwłoki Brianda, aż do cza- 
su przygotowania grobu w 
Gocherel. 


jednego z | 


w Paryżu. 
Wide-World Photos — Paris. (w pierwszym rzędzie od prawej) von Hoesch, ambasador nie- 
miecki w Paryżu, obok M. Gaiffier D'Hestroy, ambasador bel- 
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Trybuny w czasie przemówienia żałobnego premjera Tardieu, 


Wide- World Photos — Paris. 
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gijski. 
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lu JEGO EMINENCJI PRYMASA POLSKL| 


_ Wywiad „Światowida“ 


w sprawie. duchownego Seminarjum 


Fronton pałacu pry- 
masowskiego w Po- 
znaniu. 


Na lewo: Fragment 
sali recepcyjnej w 
pałacu prymasow- 
skim. Na lewo wisi 
nadnaturalnej wiel- 
kości portret króla 
Augusta II. U gó- 
ry gobeliny, tkane 
przez pojmane do 
niewoli pod Wied- 
niem Turczynki. 


Na prawo: Projekt 
duchownego Semi- 
narjum zagranicz- 
nego w Poznanin, 
wykonany przez in- 
żyniera Cybichow- 
skiego z Poznania. 


Poniżej: Fragment 

gabinetu pracy. Na 

ścianie wspaniały 
arras francuski. 


WIM 


Mi 


zagranicznego. 


Zdając sobie sprawę z doniosłości pro- 
jektu założenia duchownego Seminarjum 
zagranicznego w stosunku do zagadnień 
narodowych i państwowych Polski, po- 
leciliśmy naszemu Oddziałowi poznań- 
skiemu wyświetlenie tej kwestji u Do- 
stojnego jej Inicjatora. (Red.). 


-- Kiedy u W. Eminencji zrodziła się myśl założenia 
Seminarjum Zagranicznego? 

— Z chwilą, kiedy wszedłszy na stolicę prymasowską 
objąłem równocześnie opiekuństwo duchowne nad polską 
rzeszą wychodźczą. To jest pięć lat przeszło temu. 

— Czy ilość duszpasterzy, zagranicą zajętych duszpa- 
sterstwem polskiem nie wystarcza? 

— Nie wystarcza. Proszę zważyć, że np. we Francji na 


| 20 tys. naszych rodaków przypada zaledwie jeden ksiądz. 


Albo taka południowa Ameryka. W Urugwaju i Paragwaju 
niema dotychczas polskiego księdza, mimo, że tam mieszka 


kilka tysięcy Polaków. W Argentynie, w prowincjach Cor- 


doba i Santa Fe 30 tysięcy Polaków żyje bez kapłana. -— 
W Brazylji są polskie osady, które od czterdziestu lat nie 
widziały polskiego duszpasterza. W tej samej Brazylji 80% 


naszych rodaków z braku kapłana umiera bez świętych Ša- 
kramentów. Polacy odczuwają ten brak. Bezustannie otrzy- 
muję listy z prośbą o polskich kapłanów. Są wprawdzie 
tam kapłani innych narodowości, którzy i wśród Polaków 
mogliby spełniać posługi duchowne, jednak Polacy niechęt- 
nie się do nich o tę posługę zwracają. Widzi Pan, poboż- 
ność i religijność polska są swoiste. Polak tylko wówczas 
naprawdę się modli, gdy słyszy polski śpiew, polskie kaza- 
nie. Do spowiedzi św. idzie zazwyczaj tylko do polskiego 
księdza. A jeśli tego księdza niema, to wogóle nie idzie, 
nawet znał dostatecznie język obcy. 

— A jak daleko postąpiła realizacja planu założenia Se- 
minarjum Zagranicznego? 

— Fundamenty pod nowy gmach Seminarjum są już po- 
łożone. I to obok Archiwum przy ul. Lubrańskiego. Jest 
już nawet 39 kleryków, którzy się kształcą, narazie w mo- 


jem seminarjum djecezjalnem. Przygotowanie będzie pod . 


każdym względem fachowe. Prócz nauk. filozoficznych i teo- 
logicznych, wychowankowie Seminarjum Zagranicznego 
otrzymują ogólne przekształcenie dla zapoznania się z Ca- 
łokształtem zagadnień naszego wychodźtwa. Rzecz natu- 
ralna, że przyswoją sobie również język oraz wszystko to, 
co jest potrzebne, żeby nawskróś poznać kraj, w którym 
przyjdzie im pracować. 

— A czy Wasza Eminencja nie lęka się, że, wskutek kry- 
zysu budowa dozna zwłoki? 

— Mój Panie, Prymas Polski jest i będzie optymistą. Mi- 
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mo wszystko, wierzę w ofiarność tak naszego wychodźtwa, 
jak również społeczeństwa polskiego. Zresztą czekać nie 
wolno. Zbyt wielka ciąży na mnie odpowiedzialność przed 
Bogiem i Narodem. Z dnia na dzień bowiem na wychodźtwie 
kurczy się stan posiadania polskich dusz. 

— Qzy księża, którzy wyjdą z Seminarjum Zagranicz- 
nego, pozostaną na zawsze w polskiem duszpasterstwie za- 
granicznem? 

— Na zawsze. Boć muszę jeszcze dodać, że Seminarjum 
Zagraniczne będzie zorganizowane w ramach osobnego 
Zgromadzenia Zakonnego. Każdy kleryk będzie zarazem 
członkiem Zgromadzenia, a gmach Seminarjum Zagranicz- 
nego stanie się zarazem domem centralnym tegoż Zgroma- 
dzenia. 

— A więc Eminencja zakłada nowe Zgromadzenie za- 
konne? 

— Tak. Przytem nawiązuję w niektórych szczegółach do 
świetnych tradycyj polskich Bożogrobeów. Widzi Pan, 
ksiądz zakonny zagranicą daleko lepiej sprosta swemu za- 
daniu, aniżeli ksiądz świecki. Poza tem znajdzie on w swem 
Zgromadzeniu mocne oparcie. A przyznać muszę, że i bi- 
skupi na wychodźtwie darzą zakonnika większem zaufa- 
niem, jako, że on większą im daje gwarancję. 

— (zy Zgromadzenie to już rozpoczęło swą działalność? 

— Nastąpi to niezadługo. W jesieni rozpoczyna się już 
nowicjat dla kleryków i braci świeckich. 

— A jak się odnosi Ojciec św. do poczynań Waszej Emi- 
nencji? 

— Ojca św. informowałem kiłkokrotnie o swych zamia- 
rach. Pochwalił je, a nawet przynaglał. W maju ub. r., kiedy 
byłem w Watykanie, czule temu dziełu błogosławił. Przy 
innej sposobności nazwał Ojciec św. dzieło to dziełem 
opatrznościowem, pożytecznem — i dlatego Sercu Swemu 
tak bliskiem. A więc Bóg tak chce, mój Panie. A jeżeli 
to wola Boża, to rzecz się uda i udać się musi z pożytkiem 
wielkim dla ukochanej naszej rzeszy .wychodźczej. 


idea 


J. Em. ks. kardynał prymas dr A. Hlond w swoim gabinecie pracy — według ostatniego zdjęcia, dokonanego 
specjalnie dla „Światowida*. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOTOGRAFICZNEJ „Ś WIATOWIDA* 


Poniżej: Fragment sali tronowej. 


— Tak moi panowie — góry lubią się mścić i radził- 
bym nie wracać jutro przez Krzyżne! 

W kominku trzasla tlaca. głownia i strumień iskier 
posypał się na świetlicę, ukazując twarz. przygodnego 
towarzysza wieczoru zimowego. 

Dziwny to był człowiek, — Twarz pocięta bruzdami, 
osmalona wiatrem, oczy niebieskawe, wyblakłe zapa- 
trzone w czas, który już przeszedł; miał chyba z pięć- 
dziesiąt lat. Resztki dostatku narciarskiego trzymały się 
na jego smukłej, mimo wieku, postaci — świetny dress, 
mimo widocznych śladów długoletniej walki z aurą i tru- 
dami górskiemi, leżał jak -ulany, buty także niezgorsze, 
opięte sprzączkami. 

Czem się on żywił w terenie, to właściwie niewiado- 
mo — worka turystycznego nie posiadał zupełnie, a raki 
nosił w małej torebce skórzanej, przewieszonej pod wia- 
trówką przez ramię; w kieszeniach posiadał tylko istny 
skład tytoniu i papierosów. 

Poznaliśmy się również w niezwyczajny sposób. 
W śliczne kwietniowe rano, podczas zjazdu z Krzyžne- 
go, pod zjeżdżającym przodem, Jędrkiem, urwała się 
nagle wielka deska śnieżna. Nikt nie spodziewał się jej 
w tem miejscu, to też zdębieliśmy na chwilę, a Jędrek 
tymczasem, mimo rozpaczliwych wysiłków, staczał się 
szybko z rosnącą lawiną, wgłąb... 

I nagle — z za załomu kończącej się grańki skalnej. 
wysunęła się ludzka ręka i błyskawicznym ruchem 
schwyciwszy za spód wiatrówki przelatującego właśnie 
tuž obok towarzysza, osadziła go w miejscu, wyrywając 
z śmiertelnych objęć lawiny, która z głuchym łoskotem 
pomknęła dalej przez kosówki, ku Roztoce. 

To był właśnie „on“. — W schronisku pięciostawiań- 
skiem potoczyła się teraz dyskusja nad powodami niespo- 
dziewanej lawiny, a następstwem jej było postanowienie 
powrotu nazajutrz znowu przez Krzyżne, dla przekona- 
nia się na miejscu. I wówczas nasz dziwny towarzysz, 
milezący dotąd uparcie, przemówił: 

— Proszę nie sądzić, iż słowa powyższe powiedziałem 
tak „na wiatr* — chodzę po górach nie od dziś i twier- 
dzę, że nie jest to tylko zbiorowisko martwych głazów 
i ścian zamarłych, lecz szereg istot dumnych i mściwych, 
nie uznających w swem państwie intruza - człowieka. 
Prym wśród nich wiedzie właśnie Krzyżne, które dziś 
odezwało się znowu. Macie wyjątkowe szczęście -- pie- 
kielny žleb! 

I taką nienawiścią zabłysły mu oczy, że mimowoli 
wzdrygnął się poniektóry z nas, — Ten człowiek prze- 
szedł chyba w swem życiu wiele. 

— Pomnę —- opowiadał — lat kilkanaście temu byłem 
członkiem Tatrzańskiego Pogotowia Ratunkowego. Se- 
zony zimowe były bardzo ożywione, wypadków więcej. 
Nie było miesiąca, byśmy nie szli z pomocą najbar- 
dziej hulały lawiny. Widnieją mi do dziś odkopane 
z pod ich całunów postacie, które „biała śmierć“ zabrała 
ze sobą bezpowrotnie. Twarze skrzywione w niesamowi- 
tym grymasie przerażenia czy nienawiści. ręce zaci- 
śnięte kurczowo... Był to widok, przy którym nawet sta- 
rzy przewodniey odwracali niekiedy głowy. 

Był pamiętny rok 1924. Z wiosną rozpoczęła się istna 
wędrówka narodu narciarskiego przez Krzyżne, które 
dotąd omijano w zimie jako szlak silnie lawiniasty 

prawdziwie niebezpieczny. % początku wszystkie wy- 
prawy udawały się normalnie, ale tylko do czasu. Góry 
przyczaiły się mściwie, czekając na sposobną chwilę. 

Z początkiem kwietnia gruchnęła po Zakopanem wieść 
o pierwszym wypadku w źlebie Krzyżnego — wówczas 
jeszcze odratowaliśmy śmiałków. Potem wypadki i ka- 
tastrefy w tej partji posypały się jak z dziurawego 


worka, a prawie wszystkie w dziwacznych okoliczno- 
ściach. Raz mgła zawiodła samotnego narciarza až na 
stok Wołoszyna — inny znowu, nie mogąc z niewiado- 
mych powodów przyhamować w zjeździe, ani nawet 
przewrócić się, zjechał po śmierć, w oczach patrzących 
z góry towarzyszy — prosto w Roztokę. 

My jednak nie dawaliśmy za wygraną — wzięliśmy 
się za bary z mściwością gór. Co kilka dni wzywano 
telefonicznie Pogotowie z mównicy w Roztoce — co kil- 
ka dni przywoziliśmy stamtąd odratowane ofiary kata- 
strof, czasem pomasakrowane zwłoki. Wreszcie gdzieś 
z końcem kwietnia, Krzyżne ucichło — odetchnęliśmy 
nieco. Nie przeczuwał nikt, że mściwe góry zbierają się 
w sobie, by rzec ostatnie słowo. 

»amiętam jak dziś ów dzień szóstego maja — świę- 
ciliśmy właśnie ćwierćwiecze Pogotowia. Na werandzie 
restauracyjnej w Dworcu Tatrzańskim czyniło się coraz 
weselej i różowiej toast szedł za toastem. — Podniósł 
się nagłe sekretarz Pogotowia —: kielich drgał mu le- 
ciutko w palcach. 

Toast ten — rzekł —- poświęcę najurokliwszej naszej 
przełęczy, w lecie, a najsroższej w zimie — ie 
której otoczenie tyle pochłonęło ofiar, a nas tak wiele 
kosztowało trudu. —- Piję na pohybel zimowemu Krzy- 
żnemu! 

Nie przebrzmiały jeszcze ostatnie słowa, gdy gwałto- 
wnie zadźwięczał dzwonek telefonu. Podszedł kierownik 
Pogotowia — słychać było urywki rozmowy: 

Hallo! — kto? — Roztoka? — owszem, przy apara- 
cie. — 00? — znowu na Krzyżnem!? Owszem, natych- 
miast wyruszamy — a kto mówi? 

Ale aparat już milczał -— połączenie zostało przerwa- 
nem. Ponownie wezwana centrala, odpowiedziała po 
chwili, iż wywoływana mównica w Roztoce nie zgłasza 
się już... 

Koło zasępionego kierownika skupili się prawie wszy- 
scy — posypał się grad pytań. 


Coś niesłychanego — rzekł tenże — znowu wypadek 
w žlebie Krzyżnego — i do tego niewiadomo nawet. 
w którem dokładnie miejscu... Zaczem proszę pięciu 
panów na ochotnika i ruszamy natychmiast — nie wąt- 


pię, iż powrócimy późnym wieczorem i honornie zakoń- 
czymy dzisiejszy jubileusz. Tymczasem proszę sobie nie 


przerywać zabawy — miejcie się!! 
, Rozbiegliśmy się w mgnieniu oka — Ignac wytaczał 
już auto z garażu, do którego posypały się narty, raki, 
liny, łopaty i wreszcie najsmutniejszy przyrząd — to- 
boggan. 

Dzy dzyy dzyy hrrrrr! — nasz Super-Fiat 


zadrgał mocarnie paru dziesiątkami swych koni mecha- 
nieznych i wysunął się z podjazdu, biorąc odrazu nie- 
zwykłe tempo. Tarcza z błękitnym krzyżem, wznosząca 
się na czubie chłodnicy elektryzowała zdaleka ulice, 
wstrzymując na chwilę wrzący ruch. Wypadek!—wypa- 
dek! — słychać było głosy w przelocie. 

W regle wchodziła już wiosna — na odległym Gorcu 
zieleniły się hale, na Cyrli przechylały swe smukłe kie- 
lichy, liljowe i białe krokusy; od gór, z południa, szedł 
mocny, upajający powiew. 

Tempo auta wzrastało ustawicznie, przechodząc nie- 
mal w wyścigowe — tam przecież, gdzieś wysoko w śnie- 
gach, może zamierające już, życie ludzkie, wolało po- 
mocy. 

Kładł się szaro-zieloną ścianą Capowski Las, wirowały 
serpentyny Wirchporońca, mignął graniczny most na 
Białce, uciekła wstecz w szalonym pędzie gajownia — 
jeszcze długa jak strzelił, aleja i zazgrzytały głucho ha- 
mulce — staliśmy przed mównicą przy Wodogrzmotach. 

Ale domek był zamknię- 
ty - - widocznie dróżnik wy- 
ruszył jeszcze przed nami, 
w górę. 

W dolinie Roztoki było 
już śniegu niewiele i wodo- 
grzmoty, perląc się tysią- 
cem kropel, huczały rozgło- 
śnie wiosenną pieśnią zwy- 
cięstwa; dopiero na hali 
przypięliśmy narty. Ponad 
górną granicą lasu odsłonił 
się widok na zaśnieżony źleb 
Krzyżnego. Nie było w nim 
widać żadnych śladów ni lu- 
dzi, tylko w przejściu do 
Buczynowej  czerniło się 
świeże zerwisko lawinowe 
po potężnej desce śnieżnej, 
która przeleciawszy przez 
kosówki, zastygła w dolnej 
części źlebu. 

Ani chybi, taternicy! — 
mruknął kierownik, chowa- 
jąc lornetę.—Schodzili pew- 
no tą boczną grańką i chwy- 
ciło ich u dołu. Mając tak 
szczupłe informacje telefo- 
niczne, musimy wpierw zba- 
dać cały źleb z otoczeniem— 


„przecież gdzieś będą jakieś ślady! Gdzież wreszcie znaj- 


duje się człowiek, prawdopodobnie uratowany ucze- 
stnik katastrofy, który telefonował o wypadku? - — 

Zbadawszy zastygłą lawinę, poczęliśmy się wspinać 
grzędą do góry. Liczne zakamarki śmiercionośnego ko- 
ryta były wymiecione prawie zupełnie. Gdzieniegdzie 
spiętrzało się kilka luźnych brył zlepionej mokrym śnie- 
giem kosodrzewiny, gdzieś wyżej wyrwanej przez Toz- 
szalały śniegospad; górne partje dyszały ponurą ta- 
jemnica. 

Jeszcze poniżej Buczynowej rozdzieliliśmy się. Pozo- 
stałem sam, by przeszukać okoliczne pola. kosówki, 
w które, wolno tu jeszcze sunąca lawina, mogła ‘wbić 
któregoś z uczestników . katastrofy. — Na całe życie 
utkwiła mi w mózgu owa godzina mrokliwego popołu- 
dnia wiosny. 

Przechodząc przez źlebisko, wspiąłem się na sterczący 
w jego środku, potężny głaz i spojrzałem w górę ku to- 
warzyszom. — Posuwali się w monotonnym pobrzeku 
czekanów... 

l spostrzegłem wówczas, jak szeroki nawis śnieżny, 
drzemiący okrakiem na przełęczy od długich tygodni — 
drgnął nagle w zalewającem go morzu słońca i pory- 
wając za sobą falę śniegu — sunąć począł żlebem 
w dół... 

Zapóźno! zapóźno! — szepnęły zbielałe wargi i w chwi- 
lę potem biała rzeka, porywając głazy i łamiąc kosówki, 
przewaliła się źlebem w piorunnym huku i łoskocie. Pęd 
powietrza omal nie zerwał mię z nikłej wysepki potężne- 
go głazu, której się kurczowo trzymałem. 

Lawina umilkła w Roztoce, gdy do źlebu stulała się 
od przełęczy mgła i „głos Ignaca* zaczął w niej wzy- 


wać rozpaczliwie i gdzieś obok... ratunku... — Lecz nie 
dałem zwabić się w dno źlebu! — dobrze czułem, iż 
usta mych towarzyszy zamilkły przed chwilą — już na 


zawsze. Przywiązawszy się liną do opiekuńczego głazu 
w grzędzie, czekałem. Zerwał się ciepły podmuch gdzies 
od Pięciostawów i przepędził mgły; słońce zstępowało 
coraz niżej ku graniom i ostre cienie zachodu spływały 
po dokolnych ścianach. 

I nagle..-— rozszalał się z powrotem cały żleb. Białe 
potoki pędziły weń z wszystkich stron, sypały się z pod 
Wołoszyna i Kopy, spływały każdym žlebem i rynną, 
Ogarnęło mię huczące morze, by cisnąć w ślad za „tam- 
tymi“. Bryzgi śniegu, kłębiącego się w obu ramionach 
żlebu, biły po twarzy, ślepiąc i zalepiając usta, ciśnie- 
nie powietrza targało mną, uderzając o głazy — zdało 
się niepodobieństwem ostanie na wychylającej się ledwo 
skale... 


Ale lina wytrzymała — żleb ucichł wreszcie, wymie- 
ciony ze śniegu — późnym wieczorem dotarłem do 


Roztoki. 

Nazajutrz, gdy złote strzały słońca godziły właśnie 
w szczyt Koziego Wierchu, dokopaliśmy się w zasty- 
głem rumowisku brył śnieżnych — swych czterech to- 
warzyszy: Ignac jakby się uśmiechał żałośnie, a kierow- 
nik. zapatrzony pod siebie, w głąb śnieżną, zacisnął swe 
dłonie. zdając się jeszcze w ostatniej chwili grozić ko- 
MUŚ... ; 

Opowieść naszego nieznajomego przerwał jakiś daleki 
łoskot, który szybką gamą przeszedł w grzmot i wre- 
szcie w potworny huk, płynący gdzieś z nad Roztoki, 
jakgdyby cały Wołoszyn przewalit się na któryś bok. 

Nieznajomy drgnął lekko, jakby przeszłość cała wró- 
ciła mu przed oczy i rzekł głucho, rękę wyciągając 
w stronę odgłosu, płynącego przez przestworza: 

— Slyszycie!? — to znowu odgraża się „ono“ — 
belskie Krzyżne! 


dja- 
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Na jest zadanie kolei, gdy chce 
nietylko dotrzymać każdej minuty roz- 
kładu jazdy, ale wogóle nie dopuścić do 
przerw w komunikacji. Jedną z najpo- 
ważniejszych przeszkód ruchu jest nie- 
wątpliwie zaspa śnieżna... 

Gdy pada śnieg, zapowiadając radość 
dła zwolenników nart i saneczek, wtedy 
dla kolei nastaje okres kłopotów i wytę- 
żonej pracy. Biały żywioł pokrywa tory 
i niebezpieczeństwo rośnie z każdą chwi- 
lą opadu. Na otwartych przestrzeniach 
trasy wiatr wydmuchuje z śniegu twar- 
de zwały ustawicznie powiększające się 
i pierwsze przeszkody są gotowe. Znika- 
ją pod śniegiem szyny i niedaleka jest 
chwila, kiedy najsiłniejszy parowóz utknie 
bezradnie w lotnym, a jednak dziwnie 
nieprzenikliwym w swej masie puchu. 

Kolej broni się przeciw niebezpieczeń- 
stwu wszelkiemi sposobami. Jeszcze la- 
tem — w przewidywaniu zasp 0 Šniež- 
nych — buduje się na wywieiskach za- 
słony i wzdłuż toru, całemi kilometrami 
sadzi się gęste żywopłoty. Urządzenia te 
jednak dają tylko częściowe zabezpiecze- 
nie. Gdy rozpęta się burza śnieżna i za- 
cznie gęsto „sypać, wtedy każda chwila 
jest groźna i każda drogocenna dla 
pracy. 

Hasłem staje się wtedy: przedewszyst- 
kiem nie dopuścić do zasypania toru! Od- 
kopywanie bowiem zasypanej trasy, na- 
wet przy pomocy doskonałych urzadzeń 


Pociąg osobowy zasypany śniegiem koło stacji Skwarzawa na linji Lwów-Podwołoczyska. 


JAK NASZE KOLEJE 
WALCZYŁY ZE ŚNIEGIEM 


technicznych, wymaga czasu, a czas jest 
na kolei nieubłaganym i wymagającym 
władcą. 

Dąży się więc przedewszystkiem do 
utrzymania toru kolejowego w stanie zda- 
tnym dla przebiegu pociągów. Osiąga się 
to przez utrzymanie możliwie częstego 
ruchu na zasypanym torze. Przejazd ten 
czyści tor i szyny są wolne od śniegu. 

Często jednak żywioł silniejszy jest od 
usiłowań ludzkich i bardziej uparty. Zbro- 
ją się wtedy parowozy w pługi torujące 
i działać zaczynają miotełki, umieszczone 
przed przedniemi kołami. Gdy jednak 
zwiększa się opad, to i te sposohy stają 
się bezsilne... 

Wtedy staje do walki ze śniegiem spe- 
cjalny pług, zbudowany w kształcie wa- 
gonu. Działa on przedewszystkiem swą 
budową. Potężne podwozie opancerzone 
jest z przodu w klin i pracuje, jak taran. 
Zbudowany na podwoziu kryty wagon, 
zawiera mechaniczne urządzenia, służące 
do odstawiania w czasie jazdy bocznych 
skrzydeł, podczas gdy lemiesz aa przo- 
dzie toruje drogę. Płużący ten wagon, 
pracujący przedewszystkiem masą, po- 
pychany jest z tyłu przez silny parowóz. 
Ma on nieraz tak ciężką pracę, że staje 
bezsilnie. Trzeba cofać się i atakować 
znowu po wielekroć razy. 

Występuje wreszcie na widownię pług 
rotacyjny. Prócz zwykłych urządzeń płu- 
żących, ma on z przodu wielkie śmigło, 


Oczyszczanie ze śniegu 

dworca towarowego 

we Lwowie zapomocą 
pługów. 


Wszystkie zdjęcia 


Ag. fot. „Światowida*. 


Poniżej: Pług wirowy 

wśród zasp śnieżnych 

na linji Tarnopol— 
Zbaraż. 
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szybko obracające się. Porywa ono śnieg z toru 
i odrzuca daleko na boki i w górę. Olbrzymia 
biała fontanna miecionego śniegu znaczy postęp 
walki takiego pługu z zaspą śnieżną. 

Przeróżne są urządzenia do odpłużania ze śnie- 
gu torów kolejowych. W interesie nerwu życia — 
komunikacji — nie szczędzi się ofiar. Wysila się 
mózg konstruktora i zaprzęga do pracy wielkie 
moce mechaniczne. A jednak — nie zawsze to- 
czona ze śniegiem wałka przynosi odrazu zwy- 
cięstwio dla kolei. Mimo wszelkich wysiłków, toro- 
wisko tonie coraz głębiej pod śniegiem i wkońcu 
ruch zamiera na długie dni, a nieraz nawet na 
całe tygodnie. Trwa wtedy żmudna praca. odko- 
pywania. 

W bieżącym sezonie zimowym — z końcem lu- 
tego i na początku marca, miała nasza kolej nie- 
lada pracę wskutek zawieji śnieżnych i mrozów. 
Mimo to ruchu prawie nigdzie nie przerwano, co 
dowodzi wielkiej sprawności naszego kolejnietwa 
F. 


OŁÓWEK 
POMADKA 
LAKIER DO PAZNOGCI 


ŚRODKI KOSMETYCZNE ,, 


Biały kostjam tenisowy z efektownym jumperkiem, kom- 


nej części. Krótkie rękawki wykończone ryszką plisowaną. 


R Nizza, w marcu. 
ławimy się poprostu w powodzi słońca, ziejeni i naj- 
różnorodniejszych kwiatów, które tu wiosną kwitną jak 
oszalałe, zadziwiając mnogością i intenzywnością barw 
i kszuałtów. A nad tem wszystkiem błękitny strop niebie- 
ski, zlewający się na widnokręgu z szafirem morza, praw- 
dziwego Cote d'Azur. 

, Z mnóstwa aurakcyj pierwszego sezonu wybieram tenis, 
jakoże w międzynarodowym turnieju widnieją nazwiska 
polskich uczestników: Jędrzejowskiej i Tłoczyńskiego. Nie 
wdając się w ocenę ich gry, cieszę się, gdy wygrywają 
i obserwuję ubiory pań i panów, aby Czytelnikom „Świa- 
towida* napisać o tem, co się tu nosi. ` 

A więc na kortach króluje kolor biały 1 kremowy, oży- 
wiony barwnemi plamami swetrów i kamizelek, utrzyma- 
nych w Jasnych barwach, czerwonych lub niebieskich, lub 
też ozdobionych pasami i zygzakami w tych kolorach. 
Sportowe czapeczki w rodzaju marynarskich kepi, lub 
siateczki z. daszkami osłaniają głowy. W powietrzu migo- 
tanie rakiet i piłek tenisowych, szybkie, zdecydowane 
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binowanym z lekkiej czerwonej wełny i szydełkowanej gór- 


RDA 


WIOSNA 


Poniżej: Plisowana spódniczka 

z białej wełny, jedwabna bluzka 

z krawatem pod szyją i swe- 

ter niebieski z białym, sta- 

nowią efektowny strój” 
tenisowy. 


Poniżej: Praktyczna kamizelka 
wełniana do tenisa, w kolorze 
białym lub kremowym, z po- 
przecznym pasem czerwo- 
nym lub granatowym. 
Krawat dostosowany 
„ do kamizelki. 


Na pra- 
wo: „Czy 

Pani tańczy 
rumbę?*...— < 
Tańczymy dziś 
w  najskromniej- 
szych, a nawet spot- 
łowych strojach. Prze- 
cież najpiękniej wygląda 
łaniec w odpowiedniej 
tualecie. 


NA KORCIE 


I DANCINGU. 


ruchy rąk, to znów gonitwa za piłką i zwinne skoki... Promienie słońca złocą ten ruchliwy obra- 
zek, pełen wdzięku i żywości, obramowany zielenią trawników i okwieconych drzew. 

W południe na promenadzie rewja. wiosennych kostjumõw, o filigranowych žakiecikach, krót- 
kich, coraz krótszych, sięgających już tylko do pasa. Wykonane są z miękkiej wełny, zupełnie 
odrębnie dziś tkanej, niemal przeźroczystej, mimo mięsistej konsystencji materjału. Włochate, grosz- 


` kowate lub ażurowane, utrzymane w jednolitych, zdecydowanych kolorach, tworzą te wełny ładne 


kreacje wiosennej mody, która za .hasło obrała sobie jednokolorowość ubioru, aby móc go ożywić 
najfantastyczniej barwnym szalem lub krawatem, ładnie otaczającym główkę kobiecą. Dla uzupeł- 
nienia całości kapelusik, nieprawdopodobnie już malutki, ledwo trzymający się głowy i przybrany 
najchętniej pękiem kwiatów. A 

Na wieczór zmiana tualet — tutaj obowiązkowa, a nie można powiedzieć, by była niemiłą, bo 
któraż z pań nie lubi ukazać się wieczorem w pełnym splendorze wieczorowj sukni... 

Długie do kostek tualety wieczorowe nie zniknęły z ustąpieniem karnawału. Do teatru, na dan- 
cing, czy wieczorem w restauracji suknie te widzi się wszędzie. Są mniej ekscentryczne aniżeli 
w karnawale, ale nie wracają do dawnej prostoty, owszem strojnie wykończone są falbankami 
i riuszkami, przybrane wspaniałemi kwiatami, tworzą one piękne tłó dla urody kobiecej. 

A kiedy księżyc zejdzie na granatowym nieboskłonie i zajaśnieją mocnem światłem migotliwe 
gwiazdy, odbijając się w przepastnej toni morskich wód — wywabione urokiem ciepłych wieczo- 
rów, zjawiają się na wybrzeżu i na molo przytulone pary. Na wieczorowych sukniach pań urocze 
narzutki z aksamitu, przybrane futrami. j 

Lagodne światło księżyca srebrzy wszystko dokoła i dodaje uroku przesuwajacyin sie postaciom. 
Może dlatego wyglądają tak pięknie... może dlatego wpadam w nastrój i wszystko mi się podoba... 
Może... DO X. 


Na prawo: Ta śliczna sukienka, wykonana 
z niezliczonej ilości falbanek, przylega całko- 


brana jest efektownie pekiem dużych aksa- 
mitnych kwiatów na ramieniu. 


Poniżej: Kapelusz przechodzi różne ewolucje. 
Ale czy dla wdzięcznej główki kobiecej nie 
najpiekniejszem tłem jest duży miękko wygi- 
nany kapelusz z pękiem kwiatów nad czołem? 


wicie do figury w swej górnej części i przy- | 
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KACIK 
FILMOWY. 


E rozumie doskonale, czem jest kino. ,,Pa- 
nen: ët circenses“ -— wołały wieki temu uwumy w Ro- 
mie. Obecnie wołają daleko większe rzesze całego 
spoleczeństwa: „do kina!*. Znane są przecież wypad- 
ki, że nieraz idzie się do kina kosztem... ckleba... 

Kino stało się międzynarodową potęgą, działającą 
najsilniej ze wszystkich sztuk i jest tą jedną ze 
sztuk — poza radjem — która w najściślej demokra- 
tycznych zasadach rozwija kult piękna — a przy- 
najraniei rozwijać go powinna i o to się stara 
w swych najlepszych przejawach — i która dociera 
wszędzie tam, gdzie dotrzeć nie jest w stanie poezja, 
plastyka, czy nawet czysta muzyka. 

To tež- w programach politycznych ekspanzyj we- 
wnetrznych czy propagandowych na zagranicę, wiele 
państw umiešcilo kino na pierwszorzędne miejscu. 
To najsilniej daje się zaobserwować w Bolszewji, 
gdzie filmem wyraża się dobitnie to wszystko, co 
trudno byłoby wyrazić słowem czy kształtem malar- 
skim. Istnieje cała obfita produkcja filmowa sowiec- 
ka pod kontrolą rzędową, która idee bolszewickie 
podsuwa w formie czystego wyrazu sztuki filmowej. 

Podobnie dzieje się teraz w faszystowskiej Italji. 
W jednej ze swych kinowych wypowiedzi, Musso- 
lini wyraził dobitnie swe życzenie — swój rozkaz pod 
adresem włoskiej produkcji filmowej: kino ma wy- 
chowywać obywatela włoskiego w duchu i zrozumie- 
niu ideologji faszystowskiej. 

W. tem poleceniu „duce“ leży powód cyklu nie 
dawno wyprodukowanych obrazów włoskich o cha- 


Ostrzeżenie ! 
Istnieje tylko jeden oryginalny i nieza- 
wodny, we wszystkich kulturalnych 
państwach używany preparat 


DARMOL 


czekoladki przeczyszczuyyące 
znany od kilkucziesięciu lat. 
Prosimy więc żądać wyrażnie 
„Darmol* gdyż preparat ten 
5 bywa często podrabiany! 


MMA 


LE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, 
podbródkami I złą cerą pań nie będzie! 


Panie chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, pod- 
bródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią s yję 
i klasyczny owal twarzy, pofatygują się oa 11-tej 
do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-iej do 8-mej 


Warszawa, Hoża 41-7. Paderewska Zofja Ludwika. Æ 
MMM 


FILM W ITADJI. 


rakterze batalistycznym i filmów, ukazujących, jak 
obywatel powinien żyć, by przynosić korzyść ojczyź- 
nie. 

Faszyzm wziął więc w swe ręce przemysł filmowy 
Italji. Silnym sprawdzianem tego jest stworzenie wiel- 
kiego koncernu filmowego „Cines“, który zebrał 
w szeregach swoich pracowników najlepsze włoskie 
siły reżyserskie, aktorskie i techniczne. Oczywista 
praca twórcza „Cines'u* wyda owoce już w najbliž- 
szych miesiącach, wyrównując poziom obecnej pro- 
dukeji italskiej z założeniem ideologji faszystowskiej. 

Produkcja włoska przed faszyzmem miała swój do- 
bry wyraz w wielu filmach bardzo artystycznych, 
jeszcze w okresie „niemym“. Miała zawsze bardzo do- 
brych artystów i niezły sztab techniczny, a jako 
naturalne kulisy — wspaniały krajobraz, który sam 
nasnwat momenty akcji i mógł stanowić jej znaczną 
część. Zawodziła tylko pod wzgłędem reżyserskim. 
W każdym razie wyprodukowała szereg niezgorszych 
obrazów, które jeszcze niedawno z zaciekawieniem 


Druga gwiazda włoskiego pochodzenia, urocza Battelini. 


$ 


Znakomita, włoska 
gwiazda filmowa, Car- 
men Boni. 


Fot. Paramount. 


i satysfakcją można było oglądać na ekranach zagra- 
nicznych. Do Polski jednak filmy te nie docierały, 
stąd więc te mylne opinje u nas, że włoski film nie 
istniał lub tylko miał bardzo słabe akordy. 

Publiczność włoska — jak wnosić można z nadcho- 
dzących stamtąd informacyj — interesuje się wciąż 
jeszcze filmem niemym, nieraz nawet jeszcze wcale 
nie: udźwiękowionym. Pochodzi to stąd, że właśnie 
w okresie przesunięcia się punktu ciężkości kina z nie- 
mego do dźwiękowego i mówionego, włoska produ- 
keja niema, która — jak wspomnieliśmy — stała na 
wcale niezłym poziomie, nie wytrzymała idącego 
musu chwili, znalazła się nieprzygotowana i — 
wprost przeciwnie, niż produkcja francuska — przy-, 
ciehła i upadła w nowych warunkach nowego kina. 
Dopiero ostatnia akcja, która znalazła szczytowy wy- 
rz w założeniu „Cinesu*, podźwignęła ją i pozwala 
się po Italji spodziewać silnego wypowiedzenia się 
filmowego, może nawet silniejszego, niź w dawnym 
filmie. 

Wtedy też zapewne przejdzie w Italji filmi niemy 
do przeszłości i z ekranów kin rzymskich znikną 
obrazy takie, jak „Gwiazda czarnego stolu“, „Wam- 
pir morza“ czy „Nędznicy*, które dawno w innych 
społeczeństwach — nawet w tak filmowo zacolanem 
jak nasze — należą już do na zawsze odłożonych 
aktów minionej sztuki. 

Rynek włoski zalany jest jeszcze obecnie produkeja 
amerykańską i niemiecką, przez którą z trudem prze- 
dostaje się niosący -pochodnię prawdziwej i nowej 
sztuki filmu — film francuski. Po ,,Cines'ie“ i po 
akcji kinowej Mussoliniego można się spodziewać, że 
italski film stanie na odpowiednim poziomie dzisiej- 
szych wymogów i da i w tej dziedzinie piękną i silną 
kartę w księdze dziejów włoskiej sztuki. W. Zech. 

według przepisu 


NIEŻ 


PASTA DO ZĘBÓW ,,OSSAN“ bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi'. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja- 
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust. 
WODA DO UST „OSSAN* zawierając wyciągi z ziół, wy- 
dziela mentol „in statu nasc.“. Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 
i marka zastrzeżone. 


Pasta do zebów 
w tubach czysto cynowych. 
Woda do ust 


o silnej koncentracji 


ogerjach, perfumerjach. 
MIKLASZEWSKI 


Do nabycia: w aptekach 


ski: Kk. et A. 
Kraków, pl. Dominikńński 1, tel. 141-08. 96 


Hurtowny i wyłączny 


W ostatnich czasach pojawiły sie pogłoski, że 
zakonnicy z Góry św. Bernarda w Szwajcarji za- 
mierzają swoje hospicjum zlikwidować i przenieść 
się do Tybetu. Wobec rozwoju bowiem środków 
komunikacyjnych skazani są oni na bezczynność, 
nie mając komu nieść pomocy, gdyż dzisiaj coraz 
mniej jest turystów i podróżnych, błąkających się 
samopas zimą po Alpach. Ludzie bowiem jeżdżą 
koleją, albo samołotami, ałbo wreszcie na nartach. 
Jak wiadomo zaś, zadaniem zakonników z Góry 
św. Bernarda było m. i odszukiwanie zaginionych 
podróżnych przy pomocy specjalnie tresowanych 
psów, które dla swojej pojętności i łagodności zy- 
skały sobie sławę w całym świecie. Ponadto schro- 
nisko na Górze św. Bernarda było osobliwością, 
owiana urokiem legend i wspomnień i złączone 
z nieśmiertelną epopeja Napoleońską. Leży ono 
bowiem na szłaku, którym Napoleon zdążał przez 
Alpy do Włoch. s 

Na szczęście wszystkie te pogłoski o zamkaięciu 
schroniska i emigracji zakonników do Tybetu oka- 
zały się fałszywe. Korespondentka nasza p. Stefa 


Schaffelhofer, dziennikarka szwajcarska, umyślnie 
wybrała się na Górę św. Bernarda, aby porozma- 
wiać na ten temat z samym przeorem. Otóż przeor 
najkategoryczniej zaprzeczył tym wszystkim po- 
głoskom. i 

— Nie możemy — oświadczył — narzekać na 
brak gości, przecięlnie bowiem od 25 do 30.000 
ludzi przechodzi w lecie przez przełęcz i zagląda 
do naszego kłasztoru. Psy nasze także nie próżnują 
i w miesiącach zimowych, nawet tego roku ura- 
towały już niejednego podróżnika. Królem naszych 
psów jest obecnie Iwo, godny następca słynnego 
Barry, który w swoim czasie uratował 41 osób. 

Zginął na posterunku, gdyż jeden z podróżnych, 
wziąwszy go o zmroku za wiłka, zastrzelił z re- 
wolweru. 

Chlubng kartę w dziejach ratownictwa maja tak- 
że psy Bellina i Pluto. 
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Zakonnik z psami specjalnie tresowa- 
nemi, w wyszukiwaniu zaginionych 
i zmarzłych turystów. 


U góry 
Schronisko na Górze św. Bernarda na 
tle potężnego masywu Alp. 


W kole: 
Schronisko i klasztor św. Bernarda. 
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Logogryf wielkanocny. 
UŁ L. Ciesielski czł. Warsz. Kl. Szar. 


Zbliżają się święta, dni wielkiej radości... 

Lecz na trzeciej jakoś dziwnie łzawo, smutno, 
Płyną w niej jak szóste, potoki żałości — 
Albowiem u wszystkich w' kieszeni jest... płótno. 
Pierwsze już to było drugie w dni świąteczne: 
Każdy miał szesnastą jasną, uśmiechniętą, 

Nie znał co dwunasta, co to troski wieczne, 

Nie nazywał ósmą dolę aż — przeklętą... _ 

Cóż — gdy los drwi sobie i biczem nas trzaska.. 
To też dziś dziesiąta trwa o byt mizerny — 
Wielkanocna babka, szyneczka, kiełbaska, 

Nie wszystkim dostępna... bo choć jak pies wierny 
Służyć będziesz panu na czternastych łapach 
Nie oceni pracy, bo sam nie zna braku — 
Wyeciśnie sok z ciebie, aż poleci zapach — 

A jak wynagrodzi — z głodu mrzesz biedaku!... 
Czwarte pokolenia słusznie narzekają, 

Że żyją w okresie piętnastych niedoli, 

Że życia radości i piękna nie znają — 

To też im trzynaście — tem więcej ich boli! 

A że Jedynasty ma swe nerwy mocne, 

Niech więc go dziewiąta w lepszą przyszłość zbroi. 
Niechaj w piątej Polsce święto Wielkanocne —- 
Choć bez wina, ciasto -— wszystkich nas ukoi! 
Gdy siódmy pieśń zagra radosną, wesołą —- 

My też śpiewać będziem, choć w kieszeni... goło. 


(Litery środkowe odnalezionych wyrazów (pięciolitero- 
wych), czytane od góry do dołu dadzą rozwiązanie. Dla 
ułatwienia podajemy sylaby wyrazów logogryfu: bie, ca. 
da, da, daw, de, du, dwuch, dy, gan, ją, jen, ka, ki, kie, 
lak, lej, łej, mło, no. or, po, ra, rze, swo, szy, twarz, wal, 
wła, wo). 


Za rozwiązanie niniejszego logogryfu redakcja: „Świa 
towida* przeznacza 


trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 40, druga zł. 25, trzecia zł. 15. 


Rozwiązanie należy nadsyłać najpóźniej do dnia 2- 
kwietnia 1932 r. wraz z załączonym kuponem 


DEA GODZ ZESZYT YET EEN 


Rozwiązanie z Nr..10 
Roz-targ-nie-nie. 
TD A ROSE FSE AES TEETE TT ATZ 


Trafne rozwiazanie zagadki 
z Nr. 10 nadesłali: 


Trafne „rozwiązanie z nr. 10 nadeslali: M. Lewicka, Wojni- 
łow; Molicey, Zbąszyń; W. Majchledówna, Warszawa; H. Haj- 
nowa, Inowrocław: L. Klementowski, Tarnopol; T. Kret- 
kowski, Warszawa; Cz. Kalitowski, Kraków; Zdz. Fischbach, 
Września; H. Sobkiewiczówna, Poznań; J. Nosek, Kraków; 
J. Manber, Kraków; J. Zielenkiewicz, Kraków; A. Turowicz, 
Płock; Jawnuta, Slonim; Ir. Fiałkiewiczowa, Kielce; Oczko 
Reinhold, Kamień; ,,Marja Sz.*, Kraków; St. Ciesielski, Po- 
znań; XX. Kołomyja, ul. Wilsona 7; Bron. Sedlaczek, Kra- 
ków; por. Br. Bubnicki, Kraków; kpt. J. Sosenko, Dąbrowa; 
A. Berezowska, Lwów; Wł. Milianowicz, Jarosław; L. Jawo- 
rzyńska, Kraków; Wł. Pochmarski, Lwów; J. Jurkiewicz. 
Lwów; M. Ponomarenko, Łęczyca; Z. Baranowska, Gdynia; 

Warszawa; J. Jaworzyński, Kraków; Ś 


e 
go 


A A 
Smoezkiewicz, Kraków; J. Konopka, Czyżew; E. Unuverricht, 
Pawłów; Miecz. Chortyński, Lwów; M. Urbanówna, Kraków: 
Bron. Heyduk, Kraków; „Ten, eo nigdy nie wygrał“; Ir. Go- 
dlewska, Kraków; „Nina“, Kraków; L. Bronner, Kraków; 
St. Rybarczyk, Czarnków; Stan. Leszczyński, Sosnowiec: 
Mietek z Żywca; Mr. T. Hubert, Żabno; J. Maziarz, Ozorków: 
dr. D. Lantner, Tarnów; M. Bigajski, Warszawa: H. Czu- 
bernatówna, Nowy Targ; H. Zasztowtowa, Katowice; „Ael“. 
Sosenowiec; L. Zawadzki, Lwów; Cz. Zabłocka, Warszawa; 
„Ofiara kryzysu“, Kraków; J. Maćkowiak, Krzywiń; J. Gó- 
ral, Poznań; Edm. Blažejewicz, Poznań; I. Frezerowa, Ossó- 
wiee; Wład. Gajowa, Poznań; D. Bartnicka, Pabjaniee; St. 
Bąkowski, Warszawa; M. Wiśniowska, Warszawa; M. Wol- 
ska, Hawłowice; Sz. Rybczyk, Rzeszów; J. Jarkiewiczõwna, 
Łódź; LOP., Kraków; M. Gorzecka, Kraków; B. Ramułtowa, 
Jeżów; J. Trieskowa, Ostrów; J. Krzyżaniak, Pomań; J. 
Sierpniak, Inowrocław; Naumowicz, Brno; T. Larek, Śmigiel; 

Rakowska, Poznań; P. Karszo-Chmielewski, Warszawa; 
L. Nieczuja-Ihnatowiez, Gdynia; T. Narkiewicz, Gdańsk: 
dr Urbański, Gniezno; Ign. Jakubowski, Poznań; R. Osso- 
wska, Bydgoszcz; A. Szeworski, Nowy Sącz; Gaspard, War- 
szawa; Klimezakowa, Warszawa; Ant. Bittnerowa, Jaworzno; 
por. Edw. Kreyser, Warszawa; W. Komorowska, Inowro- 
claw; Zb. Ganszer; Kraków; Ir. Lewicka, Lwów; Z. Tietz, 
Warszawa; Janusz Roman, Warszawa; J. Drabik, Warszawa; 
St. Mikowska, Warszawa; Ewałd Otremba, Rydułtowy; Wład. 
Boner, Lwów; por. Mirza-Kryczyński, Lwów; Zadarno- 
wski, Dubno; „Orłando*, Zborów; J. Partyka, Wilno; „Ma 
ryśka z Pohulanki*; R. Dergiman, Wilno; Z. Pieraceki, Wil- 
no; J. Tyblewska, Poznań; P. Ruksówna, Poznań; W. Tyble- 
wski, Poznań; H. Chmielewska, Starogard; H. Wasiełewski. 
Ostrów; K. Kubiakówna, Ostrów; J. Dolniecy, Poznań; A. 
Szmytowa, Poznań; M. Domagała, Poznań; M. Śipowiczówna, 
Funiniec; Z. Lewensteinowa, Łódź; W. Raczyńska, Kraków;. 

Pagowski, Kraków; L. Silberstein, Kraków; M. Zapiór. 
OO A. Klohes, Kraków; H. Priesentówna. Czerwionka; 
r q a“, Warszawa (zł. 40.—, prosimy uprzejmie o dokładne 
R łanie nazwiska); R. Fojeikõwna, Głożyny; J. Brzycka, 
e DANE E. Kowalski, Zakopane; E. Szumlakowska, Jaro- 
Mich. Wysocka, Warszawa; Eug. Wachowiezówna, Ni- 
wiski; dr H. Schnepf, Jasło; B. Bieńkowski, Lublin; Z. Po- 


Wasze zdrowi - ; 
e — szczęście: ü po- 
wodzenie tuciowe — duże oüarus 
E mmaterjolime 
zależne są od jakości towaru. -- Nie każdy dowolnie zachwalany 
towar, lecz w ciągu dziesiątków lat w całym świecie wypróbowana 
jakość zasługuje na Wasze zaufanie. -- Tuylko Olle”! 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 

W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE l 
Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15—. “a 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole t. | 


TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62 150-63, 150-64, 150- 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. '9, Tel. 208-63 i 24-65. 


Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. 


Do naszych Czytelników w Stanach Zjednoczonych A. P. 


„Światowid* prowadzi dział szarad, rebusów i krzy- 
żykówek, za których trafne rozwiązanie przeznacza na- 


grody. 


Anagram „gęsiego“ dla Czytelników w Stanach Zjedn. A. P. 


- Warszawa). 


(ułoży? Z. Tietz 


LIMAANUTSZLEWYZIÖ 


KUGPADAOLLOJAAWCK 
wóRYRNDĘEOJ LMA,L S A 


Puste kratki należy zapełnić podanemi literami tak, aby można było w kierunku 
poziomym odczytać rozwiązanie. Litery należy przesuwać po jednej kolejno, czyli 
pierwszą literę „A“ należy przesunąć do krańcowej kratki w jednym z trzech rzę- 
ostatniej kratce innego rzędu albo 
w tym samym rzędzie tuž przy literze „A“. W dalszym ciągu należy postępować w ten 
sam sposób. Przy przesuwaniu liter jest stosowana pewna metoda. 


dów. Następną literę „S“ należy umieścić albo w 


lonez, Warszawa; K. Piński, Warszawa; T. Trabezy üski, 
Łódź; Z. Żukowa, Jędrzejów; M. Rundowa, Bielsko; Wł. 
Sowa, Dąbrowa Górn.; F. Gasiński, Zawiercie; L. Trepińska. 
Katowice; R. Goliński, Czortków; płut. M. Szymko, Podbro- 
dzie; E. Pasierb, Tarnów; J. Schneiderowa, Wieliczka; »Rol- 
ly“. Grudziądz; Ir. Kuczkiewiczowa, Czortków; E. Sawkie- 
wicz, Sosnowiec; J. Ruta, Wieluń; B. Ohrt, Warszawa; Z. 
Pracajłowiczówna, Kraków; M. Taras, Stryj; J. M. Brzozo- 
wska. Warszawa; A. Kostrzewska, Łódź; Z. Zieliński, Wie- 
luń; W. Ossowiczowa, Piastów; T. Sobeeki, Poznań; Jola Ko- 
wałczykówna, Łódź; Fr. Gierałt, Zamość; A. Urbankiewicz, 
Pabjanice; M. Kubiezowa, Poznań; St. Bffert, Poznań; T 
Berner, Bielsko; S. Wachtel, Tarnów; I. Alembik, Dzietzko- 
wice; J. Reiter, Zamość; Z. Ajszpurowa z Królewszczyzny: 
J. Ajszpur z Królewszezyzny; Wladyslaw Iwaszek, Trzeme- 
sano (zł. 25.—); J. Drewnicka, Lwów; St. Kornaszewski, Ino- 
wrocław; D. Doliwa-Dobrowolski, Warszawa; W. Mazurkõwna. 
Warszawa; H. Puczkowska, Warszawa; kpt. J. Kaplon, Kra- 
ków; A. L. Ordza, Kraków; L. Siuda, Poznań; L. Świerczyń- 
ski, Lwów; J. Wachteł, Lwów; T. Zubek, Cieszyn; Z. Łabę- 
eki, Tarnowskie Góry; R. Chromiński, Łuck; M. Žuchiewicz. 
Ostrowiec; W. Luxemburgowa, Płock; H. Ulanowska, War- 
szawa; Zb. Zieliński, Lwów; Morawski, Katowice; M. Woj- 
tynowska, Bydgoszcz; K. Moszkowska, Wodzisław; K. Pająk. 
Targanica; D. Herbstmanówna, Warszawa; J. Wójtowicz, Ko- 
ścielisko; W. Dadejowa, Warszawa; J. Miliński, Helenków; 
L. Pogoda, Jaworzno; J. Janosik, Łask; K. Ołpiński, War- 
szawa; Tadeusz Neumann, Jack, Heiber — Drohobycz; St. 
Zawadzki, Warszawa; Ir. Giersztówna, Gniezno; Cz. Gier- 
sztówna, Gniezno; B. Morgenbesser, Łoszniów; Ant. Witko- 
wski. Poznań; A. Barowicz, Poznań; H. Dankowicz, Kraków; 
W. de Lippa, Warszawa; J. Doroszkiewicz, Królewszczyzna; 
por. Fr. Podgoreeki, Katowice; W. Pędzimąż, Zakopane; F. 
Zatorska, Warszawa; Seweryn Uzdański, Warszawa; Ir. Cuc- 
vasówna, łęczyca; M. Waksmundzka, Jasło; I. Lewenstein, 
Warszawa; S. Kowalski. Pińczów; L. Moczyński, Wilno; C. 
Raczkowska, Łódź; H. Turowiczowa, Kraków; Ir.. Muszyna, 
Kraków; Stan. Mucha, Kraków; J. Dobrowolska, Toruń; M. 
Poćwiardowska, Toruń; Ad. Lorenzównaj Toruń; Tad. Bro- 
mirski, Kobierzyn; Tad. Stupka, Kraków; H. Kalasiewicz, 
Kraków; M. Bazarnikowa, Kraków; M. Moszyńska, Lwów; 
N. Szternówna, Stonim; J. Rogowski, Warszawa; Stan. Hey- 
man, Częstochowa; Franc. Adrjan, Podbrodzie; Gina Szuto- 
wiezówma, Nowa-Wilejka; J. Witoszyński, Inowrocław; M. 
Korzeniowski, Wadowice; Z. Boulangé, Baczków; J. Zdzito- 
wiecki, Raciąż; P. Wolakiewicz, Kraków; A. Rotter, Kra- 
ków: A. Unger, Kraków; St. Rakowski, Poznań; Cz. Popie- 
lewski, Bydgoszcz; B. Kociuba, Kraków; Piekosiński, Pro- 
kocim: Stef. Łęeka-Kosmahlowa, Warszawa; E. Gałczyńska, 
Włocławek; St. Karolewiez, Warszawa; A. Poimo, Gestyń: 
J. Kawecki, Jaworzno; T. Stpiczyński, Włocławek; J. Głu- 
chowska, Pińczów; Cz. Kozłowski, Warszawa; J. Makosikó- 
wna, Leżajsk; L. Gąsiorowićzowa, Łęczyca; ,,Dzikuska“; La- 
darew, Bydgoszez; B. Czech, Włocławek Z. Korzeniowski, 
Żywiec; H. Piotrowska, Żywiec; Br. Godziszewska, Mołode- 
czno; por. St. Godziszewski, Mołodeczno; Roman A. Ó 
ul. Zgierska 29 (zł. 15.—, prosimy uprzejmie o dokładne wy- 
ražne podanie nazwiska); J. Strauss, Wilno; J. Toepperõwna, 
Kraków; E. Rosenberżanka, Brzeziny; A. Kostyrka, Brześć; 
A. Świda, Warszawa; M. Lambachowa, Lublin; Kab. Hanus, 
Nadwörna; J. Borysowiczowa, Warszawa; Z. Marecka, War- 
szawa; Kaz. Jurkiewicz, Śniatyn; St. Kr., Stanisławów; K. 
Haluch. Lwów; T. Zapolski, Jarosław; Jurek z Królewszczy- 
zny; Halka z Królewszczyzny; J. Łukomska, Glinojeck; J. 
Sroczyüska,- Złoczew; M. Cesarczykówna, Kraków; Z. Cesar- 
czyk, Kraków; D. Piekosińska, Brzezowiec; A. Piekosińska, 
Brzezowiec; H. Skalska, Brzesko; H. Weinberger, Pilzno; L. 
Rosiński, Poznań; K. Sztore, Kraków; W. Mackiewicz, Du- 
bno; B. Szmidt, Dąbrowa Górn.; K. Puchowiez, Warszawa; 
H. Frankowska, Bitków; A. Papóe, Katowice; „fes“ z Za- 
wiercia; Ant. Szuksta, Warszawa; M. Rydel, Piotrków Tryb.; 
W. Mączka, Tarnobrzeg. £ 

W losowaniu o nagrody, los padł na pp: „Alila“, War- 
szawa (zł. 40.—), Władysława Iwaszka, Trzemeszno (zł. 25.—), 
i Romana A., Łódź (zł. 15.—). 

Redakcja „Światowida“ wyżej wymienionym prześle gotó- 
wkę niebawem. 


R 


CENA OGŁOSZEŃ: 


| Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość lamu 80 mm.) 1 mm 


w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,„solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone wedłuy zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zw: kłe po ceni: normalnej. 


IKIIPON Ne. +2 upoważnialac do A 


UDELIKATNIA, MATUJE, POD PUDER 


Cheąc także i Wam, kochani Rodacy w Stanach Zjed- 
noczonych, umożliwić branie udziału w tej miłej 
i korzystnej rozrywce, będziemy odtąd  zamiesz- 
czać odrębne szara- 
dy dla Was i traktować 
Was zarazem jako od- 
dzielną grupę, t. zn. roz- 
wiązania, przez Was nad- 
syłane, poddawać osob- 
nemu losowaniu, przezna- 
ezajae też i specjalne, 
dla Was tylko przezna- 
czone nagrody. 

Za rozwiązanie ana- 
gramu „gęsiego“, zamie- 
szczonego w tym nume- 
rze, przeznaczamy: W na- 
grodę dzieło albumo- 
we p. t. 


„DZIESIĘCIOŁECIE 
POLSKI 
ODRODZONEJ* 


o wartości rynkowej 10 
dol, które  opatrzymy 
specjalną dedykacją od 
redakcji. Będzie ono roz- 
losowane tylko pomiędzy 
Czytelników ze Stanów 
Zjedn. A. P. — tych o- 
czywiście, którzy nam 
trafne rozwiązania na 
czas nadeślą. Ponadto na- 
zwiska i adresy wszyst- 
kich, którzy nam roz- 
wiązania nadeślą, będą 
podane w — „Światowi- 
dzie*. 

Termin nadesłania roz- 
wiązania  anagramu w 
tym numerze zamieszczo- 
nego 12 maja br. Adre- 
sować: „Światowid* Kra- 
ków (Poland). 


AIN 


NR 
A XNA NU 


Kar 


Nie rozumiem, dlaczego pani żąda GU zł. za taki 
kapelusik, kiedy ten co mam na głowie kosztował za- 
ledwie 10 zł. 


DD AA 
Wszyscy sportowcy 


czytają tylko tygodnik 


RAZ = DW Ae TRZY 


DD 
BĘDZIESZ ZACHWYCONA 
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Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH 


Zakłady uraficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 


pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


ROWEREM PRZEZ TRYPOLITANJE. 


E przygód Wielkopolanina w cazach Gibji. 


Wieikopołanin p. Kazimierz Nowak podróżujący rowerem 
po Trypolitanji przyrządza sobie obiad u murów oazy 
Derdż. 


Roca daleki lot rowerem, przez południową 
Tripolitanje — która dopiero w ostatnich miesiącach 
stała się dostępną dla osób nienależących do armji. — 
Niedawno jeszcze i tu, w Nalut — gdzie od wczoraj ba- 
wię, grzmiały armaty — a klekot kulomiotów potežnem 
echem odbijał się o strome stoki gór Gebel es Soda 
(góry czarne). Dziś ucichło trochę — zaczęła się prata —- 
buduje się drogi -- domy wyrastają jedne po drugich. 

Właściwie to tylko nadmorski paš Tripolitanji — obu- 
dził się do życia — zazielenił ogrodami — miljony drzew 
szeleści liściem — wiodą piękne asfaltowe drogi. a cały 
szereg studni towarzyszy turyście. Podziwiać można roz- 
mach i twórczość ludu italskiego — organizację — a 
przedewszystkiem chęć czynu — pracę dła pracy, a nie 
dła natychmiastowych zysków. Patrząc na ten pas po- 
brzeża, zrozumieć można, dlaczego Mussolini stara się 
o powiększenie ludności Włoch, dlaczego w Italji pre- 
mjuje się dzieci i całym szeregiem praw chroni rodziny 
liczne. Tu bowiem zakłada się drugą zamorską Italję -— 
ogród i spichlerz tamtej europejskiej. 

Podróż przez tę nadmorską Tripolitanję to prawdziwy 
spacer rower gna po gładkim asfalcie — aż do Bu 
Gheilau, małej oazy, leżącej u stóp stromo piętrzących 
się skał jedynego łańcucha górskiego Tripolitanji. Góry 
ie zwą się Gebel i biegną półkolem od zatoki Wielkiej 
Syrty nad Morzem Śródziemnem, aż do granicy Tunisu. 
Mimo, że najwyższy szczyt tych gór, „Ras Garian* sięga 
840 metrów ponad poziom morza, klimat okropnie ostry. 
Żadne wichry nie ominą tych gór, a drzewa załedwie 
w niedostępnych jarach dawnych rzek rosnąć mogą swo- 
bodnie. Najciekawsze w tych górach jest to — ze ludzie 


zamieszkujący te szczyty, nie mieszkają w domach. ale 


„Askari“, żołnierz tybylczy z Trypolitanji, czuwający nocą 


Wypoczynek na piaskach pustyni po całodziennej 
podróży. 

w głęboko bitych grotach, tak, że ktoś niewtajemnieczony 

ma wrażenie zupełnej pustki. 

Powodem tego podziemnego budowania jest tylko kli- 
mat — a właśnie taka grota to jedynie możliwe miesz- 
kanie czy to latem, gdy temperatura sega 60 st. C po- 
uad 0, czy zimą, kiedy mroźne, pustynne wichry swa- 
wolnie hulają. W grocie zawsze zacisznie — trochę 
mrocznie — ale Arab czy Berber, mieszkaniec tych gór, 
tak mało od życia wymaga, że czuje się mimo nędzy 
zupełnie zadowolony. 

Droga od Bu Gheilau wspina się wysoko na szczyty — 
rowa droga — dopiero w budowie. Widoki z góry cza- 
rujące — na całą Gefara-doline. Zježdžam na Gefara 


i znowu koło Nalut osiągam szczyty. Gebel Nefusa. Cała 
droga biegnie przez stepy — pustynne całkiem — miej- 
seami tylko zobaczysz koczujace szczepy — które na 


Poranna modlitwa Arabów na stepie Libji. 
: Wszystkie zdjęcia fot. KAZIMIERZ NOWAK. 


ae” s 
SA Vii E isa a 


Gedames, oaza w południowej Trypolitanji. 


los szczęścia zasiały jęczmień na możliwszych pod upra- 
wę kawałkach stepu — i jak zbawienia oczekują desz- 
czu — który od dwu łat nie pada, mimo, że czarne żony 
koczowników obnoszą po polach zasianych na drewnia- 
nym krzyżu upięte szaty kobiety arabskiej, by w ten 
sposób uprosić Dobre Duchy o życiadajny dla zasianych 
jęczmieni deszcz, 

Droga ciężka — właściwie bezdroża biegnące stepem. 
Wodę trzeba wozić ze sobą — przeważnie deszczową, W 
cysternach od dawna leżącą. Noclegi na bezłudnym ste- 
pie — samotnie — pod namiotem — który często wiatr 
zrywa, jedynie paliwa dość — przeważnie krzewy cier- 
niowe, które płonące, tak mile wonieją, że aż się nie chce 
odejść cd ogniska. Noce zimne, wprost mroźne, zato dniem 
nieraz tak. upalnie. że tchu brak w piersi. 

Zwierzostan nie bogaty. choć nocą wilki pod namiot 
docierają, gdzieś dalej płaczliwie zawodzą szakale — hje- 
na im odpowie — kruk vakracre. Źmije jadowite i skor- 
piony śpią pod głazami. 

Z całej drogi od Tripolisu (około 500 km) najciekawszy 
jest Nalut-fort i miasto Berberów — podziemne, niewi- 
doczne prawie -- nad którem góruje stary (ponad pięć 


wieków) zamek. Oryginalny brakiem stylu, ot. budowa- 


ny tak sobie — przez setki rodzin — komórka nad ko- 
mórką — wysoko strzelający w niebiosa — żadnych 
okien nazewnatrz -- jedne tylko drzwi wiodą do wnę- 
trza, Warowny teu spichiore nk Sicat bić kire 
zapasów jęczmienia, traw. yli i oliwy 

dów i dolyckwiokolicziych Berberów — potomków 
dawnych chrześcijan, którym Arabi przemocą narzucili 
najpierw religję Mahometa, a potem rozkradać chcieli ich 
mienie. 

W razie napadu szczepów arabskich, Berberzy wraz 
z rodzinami i inwentarzem kryli się do tego zamku — 
i lekko mogli przetrwać choćby nawet długie oblężenie, 
mając i zapas wody, paliwa, żywności i wszystkiego, eo 
do życia potrzebne. A bramę wtedy strzeżono z góry — 
i rzucając kamieniami — odganiano napastników. 

Lo dziś dnia komórki te służą za spichlerz dla Berhe- 
rów — mimo, że napadu nie potrzebują się już obawiać, 
bo ponad miastem radośnie trzepoce trójbarwna chorą 
view, poruszana pustynnym wichrem, z- krzyżem Savoja 


w. „pośrodku Kazimierz Nowak. 


R. 


esctego Alleluja? 


